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Zniwowunie nie jesl już wsnólnym zbieranien1 chleba, któ-

remu potrzebne były wspólne ręce. Stuło · się czusem indy­
widuułnwch popisów: kto szybszy-len· lepszy. I co najw,11iel 
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WRESZCIE SIĘ POJAWIŁY! 
. Swie~e i chrupiące. Obok nich 

- bochenki chleba o wadze 
0,8 kilogran a. 23 kwietnia prezes 
Stanisław Kaseja z niecierpliwością 
i tremą czekał na reakcję łomżynia­
ków, a cąła Spółdzielnia - na ten mo­
ment - osiem lat, tyle bowiem czasu 
minęło od projektu do rozruchu 
technologicznego nowego nabytku: 
Piekarni -nr 4. Jej wykonawcą było 
Białostockie Przedsiębiorstw-o Bu­
doWinlictwa Przemysł.owego oraz 18 
podwykonawców (m.in. ,,Instal" i 
„Elektromontaż''). Koszt budowy -
wraz z hydrofornią i ciepłownią -
wyniósł okol.o ' OO milionów zlo­
ty-<:h. 

Po zakończeniu prac, doprowa­
dzeniu p ary technologicznej i cie­
pła, obiekty towarzyszące będą słu­
żyły także masarni, ciastkarni i Pie­
karni nr 2, magazynom i pomiesz­
czeniom biurowym, a w przyszłości 
- zakładowi garmażeryjnemu. Naj­
ważniejsze korzyści z uruchomienia 
„Czwórki" to, przede wszystkim 
bogatszy asortyment pieczywa, moż­
liwość wypieku bochenków mniej­
szych oraz przeprowadzenia grun­
townych remontów trzech starych 
piekarni. Przedwojenna „Jedynka" 
przy Zielonej jest już po zabiegu, 
„Trójka" ze Swierczewskiego właś­
nie mu się poddaje, a niebawerr 
będzie remontowana „Dwójka". Sta­
ruszld pracujące w ruchu ciągłym 
dawały 16 ton pieczywa na dobę. 
Zdolność produltcyjna „Czwórki" 

przy pracy na dwie 8-godzinne zmia­
ny: 10 ton. Dzięki temu ,,Jedynltar 
i „Dwójka" mogą pozwolić sobie na 
tzw. galanterię: bułki 10-dekagra. 
mowe, chałki zdobne, bułki wybo­
rowe 40-dekagi amowe, rogale wy­
borowe, bagietki, chleb razowy n a 
miodzie, sitkowy żytni, okresowo -
wiejski z dodatkiem płatków ziem­
niaczanych. Oprócz tego obie piekC' 
4 tysiące b ochenków chleb!:\ nvy­
kłego dziennie. 

„Czwórka" ·.37.C-:yci się nowoczes 
nością: dwa piece piekarnicze pro­
dukcji polski•! j na licencJi austriac­
kiej, dzieże, mieszarki, dzielarki do 
chleba i bułek (ost atnia maszyna -
z NRD). Ma więc przewagę nad 
staruszkami, ale sama przecież nk 
dałaby sobie rady . P1·ezes KaseJ~ 
zapewnia, że na pr le łomie listopadn 
i grudnia zost::u,ą r:akończone re 
monty trzech pidcarni, a wtedy: -· 
Zliwidujemy wypiek na drugie 
zmianie, co pozwoli na dostarczanie 

jqceąo: ,,Co, jes2cze nie dojrzało?'' ' tylko świeżego pieczywa w ilośt': 
str. 8-9 ~ 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: o krajobrazie z wodą i co z niego 
dla nas wynika, bo jaka leci z kranów - każdy widzi e a Biało­
suknie budują \Vodociąg e jak długo śpią piątnickie forty 
• sprytnemu biada? e kto i po co spływał Pisą e gród kaszte­
lański po wiekach e czy w Łomży był sezon teatralny? • świę­
towanie z przyjaciółmi. 

W PRZEDDZIE~ S\VIĘTA Odrod:r;enia na uroczystej sesji spofkali się 
radni Wojewódzkiej i Miejskiej Rady Naro.lowej oraz człon1'owie Woje­
wódzkiej i Miejskiej Rady PRON. W okolicznościowym referacie przewod­
niczący RW PRON, Edward Wróbel, stwi'erdził m.in.: „,Polska odrod2':iła 
się w nowych sprawiedliwych granicach, które po raz pierwszy w dziejach 
nie płoną. Wszystkie są granicami pokoju" . W trakcie sesji Krzyżem Ofi­
cerskim Orderu Odrodzenia Polski udekorowani zostali Stanisław Koziel­
ski i Zenon Slcawski (na zdjęciu). Z oi,ai:ji lipcowego święta nrze.:s~awidcle 
wielu środowisk i zakładów pracy zorganizowali liczne wiece i aka~lemie. 
Jedna r, takich uroczystości odbyła się w . Prok uraturze Woje\\.~():!zkiej w 
Łomży. Tu również wyróżniającym się pracownikom wręczono odznacze­
nia państwowe: Krzyżem Kawalerskim Orderu OdroJzenia Polski od:oma­
czony został Stanisław Sieniawski. Złotym Krzyżem Zasługi - Teresa Lit­
wicka, Srebrnym - Irena Matuszewska i Danuta Olender, Brązowym -
Stanisław Parzkowski 1 Irena Wróblewska. 

PO X ZJEŻDZIE PZPR odby­
wają się spotkania na temał pos~a­
nowień zjaztlowycb. Jan Jamioł­
kowski, I sekretarz KM PZPR, i 
Jerzy Kierażyński, przewodniczący 
Mi~jskiej Ra.dy Narodowej w Łom­
iy, spotkali się z młodzieżą OHP 
z Tarnobrzega. zaś Józef Mierze­
jewski, delegat na Zjazd, 'Z mło­
dzieżą. z Włocławka i Radomia. 
POWOL-~NA BULLĄ PAPIESKĄ 

„ Vixdum Poloniae unitas" 25 paź­
dzierni!ta 1925 roku, diecezja łom­
żyńska obejmuje dziś, według da­
nych za wartych w „Annuarło Pon­
tificio", 13 tysięcy kilometrów kwa­
dratowyęb powierzchni, którą za­
miesz~ u.Tl" 627 tysięcy ludzi (624 OOO 
katolików}, skupionych wokół 147 
parafii, w których pracuje 326 
księży. \V czasie 61 lat istnienia 
diecezją z~rzą:'lzało 5 biskupów: 
Romuald Jałbrzykowski, Stanisław 
1:.ulcemski. Czesław Falkowski, Mi­
kołaj Sasinowski oraz, od 1982 ro­
ku, bp J u?i usz Paetz. Jej patronem 
jest św. Brunon z Kwerfuktu, któ­
ry u!wt~, i fr08 ro~u zbudował w Sta­
rej ł,omż. kościół pod wezwaniem 
św. \Va\.\ rzyńca. Z diecezją łom­
żyńską związana jest również dru­
ga wiefaa pt.stać Kościoła, · Prymas 
Tysiąclecia, kardynał Stefan Wy­
szyńsh i: urodził się we wsi Zuzela 
(gm. Niu), przez jakiś- czas miesz­
kał \ t „, ,~ ~ rzejewie (gdzie pocho­
wana iec;t Jego matka), kilka mie­
sięcy b:;: ł uc7niem gimnazjum w 
Łomży. ŁQJJ'.lżyńskie Seminarium 
Ducho'w1w ci 1977 roku wychowa­
ło 460 ksi<;iy, z których 53 zginęło 
podczas Vl n.lny Ze względu na pa­
trona, ktory był Niemcem, diecezja 
ut rzym uje trwałe kontakty z bisku­
pami niemieckimi z NRD. 

PONAD POL MILIARDA złotych 
wypłacił rolnikom w 1985 roku 
łomżyńsk i Oddział Wojewódzki 

je wie, tel. 27 -41; Prokura tura Re­
jonowa w Wysokiem Mazowieckiem, 
tel. 24-63; Prokura.tura Rejonowa 
w Zambrowie, tel. 20-12. 
JUŻ 200 ROLNIK-ÓW skupia w 

Łomżyńskiem klub „Czterdzies tu 
Pi(}ciu Kwintali". Warunk iem przy­
stąpienia do klubu jest o-siągnięcie 
45 kwintali zboża z hektara. 
AŻ 0,4 PROC. TRZODY chlew­

nej i 8,4 proc. bydła wiecej niż w 
ubieghm roku sprzedali · łomżyńscy 
rolnicy. Jest to Jeden z najwyż­
szych wskainików wzrostu w kra­
ju, przy czym warto przypomnieć, 
iż rok 1985 był dla hodowli żywca 
równie pomyślny. 

TANSZE NASIONA na P01>looy! 
Do 15 sierpnia obniżona została ce­
na nasion łubinu, wyki, peluszk i i 
sera r!eli, przeznaczo.nych na poplo­
ny. Za każdy kwinta J siewu r1>lni­
cy b.~dą dzi«;ki temu płacić o 1200 
złotych mniej. 

PRA\.VIE 600-0SOBO\VA grupa 
czlon!::ów ZHP, ZSMP ; ZMVJ wy­
jechała na trz:ytygo!lnio\Yy wypo­
czyn~k do NRD. 

W OJE"\VODZKf KOMI rET OBRO -
NY 
dy, 

pot! przcwo•fo:ctwem wokwo­
Jcrugo Zientary, rozp4tnyl 

przebieg naboru do wojSkoWY.Ch 
szkół zawodowych. 

BESTIALSKI MORD w Chech­
łach. 20 lipca rolnik Jan B. Jak co 
dzień popędził krowy na pastwis­
ko. Zaniepokojona przedłużającą się 
nieobecnością żona wysłała za nim 
syna, który odnalazł zwłoki swego 
ojca w dojrzewającym owsie. Do 
działania p-rzystąpili natychmiast 
funkcjnariusze RUSW w Kolnie i 
WUSW w 1:.omży. Po kilkuna~tu 
godzinach sprawcy tej odrażającej 
zbrodni, którą popełnili, według 
wstępnych ustaleń, płatni mordercy. 
Jednym z nich jest 15-letni wych o­
wanek Zakładu Wychowawczego w 
Malborku. Przyczyną tragedii były 
najprawdopodobniej nieporozumie­
nia rodzinne i sąsiedzkie. 

PROKURATOR REJONOWY w 
Łomży skierował d o sądu akt o­
skarżenia przeciwko byłemu kie­
rownikowi gorzelni w Drogoszewie, 
zarzucając im niedopełnienie obo­
wiązków, w wyniku czego uległo 
zniszcżeniu 409 ton ziemnialCów 
wartości 760 OOO zł. 

„RAZ DO ROKU W BIAŁYM­
STOKU", czyli pomysł na zabawę 
i mądre spędzenie czasu zmateria­
lizował zespół „Kuriera Podlaskie­
go" w trzydniowym festynie dla 
mieszkańców Białegostoku. Boga.c­
two i różnorodność programu opar­
ły się nawet strugom deszczu! 

ZMARŁ FRANCISZEK WROBEL 
(1. 73), zasłużony działacz ludowy, 
członek SL „Wob Ludu„, PSL 
„Wyzwolenie" i ZSL-u-, przez dwa­
dzieścia jeden lat sekretarz PK 
ZSL w Łomży, Za swą działalność 
odznaczony był m .in, Krzyżem Ofi -. 
cerskim i Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Złotym i Srebrnym 
Krzyżem Zasługi , Medalami 10-le­
cia, 30-lecia i 40-leeia PRL oraz me­
dalem „Za Zasługi dla Ruchu Lu­
dowego im. Wincentego Witos~". 

SPROSTOWANIE. „Drogie «Kon­
takty», dobrzy z Was chemicy 
wytknęła nam w liście Czytelnicz­
ka z Zambrowa s Krystyny 
Myślańs1' iej zrobiliście Maślankę". 
I rzeczywiście: w „Kontaktach «Kon­
taktów»" („Kontakty'' nr 29) „prze-

. kręciło" nam się nazwisko p. Krys­
tyny, -którą - oraz Czyteln ików -
serdecznie przepraszamy. 

Z OKAZJI S'VIĘTA Odrodzenia 
serdeczne życzenia dla Zespołu 
„Kontaktów" oraz Czytelników na­
deszły z dalekiego- Widina, od za­
przyjaźnionej redakcji „Czerwone­
go Sztandaru". Dzięlc: ujemy. 

• W ł.OMZY 
Fiedor Mititiela, konsul generalny 

ZSltll w Warsza\\ie - spotkał sie 
Grajewie z k omt,atantaml II wojn~. 
światowej, którzy walczyli w szeregacl' 
Armii Czerw one_i: prof Kazimierz Se­
comski, pose ł i członek Rady P :n 
- uczestniczył w Wf} ewódzkicb uroczy­
stościach z oka.-: ' i .._; 1yięta Odrodzenia: 
Z!>:;pó! t1ir~nl i t:~;· r:• z V:irlina - '1świet­
nił o bchody S ~·ięta Odrodzenia. 

PZU. S~jwiększe sumy pochłonęły 
odsz!\oi:fowa.nia za upadki trzody 
chlewnej np mln zł) i bydła (103 
mln zł); 68.5 mln Zakład przezna­
czył nat omjast na działalność pre­
wencyjną, m.in. 17,6 mln na budo­
wę w1>Lloc:ągów wiejskich, 9 mln na 
budow~ remiz i 8,8 mln na budawę 
mostu w Bronowie. W bm roku 
jeszcze bardziej wesprze budowę 
wodocią~ów (35 mln)t ponadto za­
biega n uzys""anie środków na fi­
nansowanit> zakupu i montażu su­
szarni zbóż i zielonek w celu po­
prawy jakości pasz, co ma bezpo­
średni wpływ na zdrewie zwierząt. 

„DOM MOICH M A.JtZEŃ" {na zdjęciu) llrybudował T'a.!lPn'>z Lutrzykow­
sk i z N owo grodu. W konkursie Zarządu Głównego ZSMP i „Dziennika 
Lud cwego'' pod tym właśnie hasłem dom pana Tadeusza zasłużył na II lo­
katę spośród 1100 zgłoszonych do oceny. Laureat, k tóremu serdecznie gra­
tulujemy, budon•ał go u·e 'fłng- wJ:i~n:vch pia-nów, wykonując dziewięćdzie­
siąt procent robót we własnym zakresie. 

JNFORAMACJI, WY.JASNIE~ i 
po.rad dotycząeych zakresu obowią­
&ywania ustawy o szczególnym po­
stę~waniu w obec sprawców nie­
których przestępstw udzielają wszy­
stkM prolcuratury, codziennie w 
godz. 8.60-15.00, w sobot7 w godz. 
8.00-12.00. Oto dyżurne łelefon7: 
ProkurattJ.ra . \VoJewódzka w Łom­
źy tel. 30-76, 28-50, %9-87; Proku­
raiura Rejonowa w Łomb, tel !1-
-09; Pro}ruratura Rejonowa w Gra-

zdanie tygodnia 
- l.\'Iarny w Ojczyźnie dość sił, aby to, co dla Poł~ki konieczne 

- stało się możliwe. 
(z uchwały X Zjazdu PZPR) 

~yśl z atestem 
„Amnezja jest chorobą nagminną najciężej dośvviadczonych na­

rodów''. 
Hera cy Saf rin 

„ 

nkl łuski 
. W związku z uchwalenieni 
przez Sejm PRL w dniu 17 lip„ 
ca 1986 r. ustawy o szczegół. 
nym postępowaniu wobec 
sprawców niektórych prze„ 
stępstw o . wypowiedź na temat 
unormowań w niej zawartych 
poprosiliśmy Prokuratora Wo. 
jewódzkiego w Łomży, JERZE. 
GO KUBRAKA: 

- Ustawa daje możliwość stoso­
wania szczególnego postępowania 
polegają.cego ·na dar-owaniu ryg0~ 
rów karnych wobee tych spr a wców 
przestępstw skierowanych przeciw. 
ko państwu lub porządkowi pub,. 
licznemu, w stosunku do których 
istnieją podstawy uzasadniające 
przypuszczenie, iż nie wrócą na 
drogę przestępstwa i włączą się do 
życia kraju. Jednakże nie ma ona 
zastosowania do sprawców prze­
stępstw najbardziej n iebezpiecznych 
dla podstawowych .interesów pań. 
stwa z pewnymi wyjątkami. De. 
cyzję w tym względzie może p-o<ł. 
jąć Sąd Najwyższy na wniosek pro­
kura tora generalnego PRL. Usta­
wę stosuje się do przestępstw po. 
pełnionych do dnia 17 lipca 1986 r. 

Ustawa obejmuje również spraw. 
ców przestępstw posp-0litych i skar­
bowych; przewiduje darowanie pra­
womocnie orzeczonych kar pozba­
wienia wolnoś<:i do r<>ku oraz z.la. 
godzenie o połowę prawomocnie 
orzeczonych kar pozbawienia woJ. 
ności od roku do 2 lat. Jednak~e 
wykonaniu podlegają orzeczone 
prawomocnie kary grzywny, 
dodatkowe i nawiązki oraz zasą. 
dzone koszty, opłaty i odszkodowa­
nia. Ustawa stawrza szczególne 
szanse osobom zasługującym na 
specjalne traktowanie ze względów 
humanitarnych:· kobietom, które do 
dnia wejścia w życie ustawy ukoń· 
czyły 50 lat, i mężczyznom, którzy 
ukończyli 60 lat; sprawującym o­
piekę rodzicielską nad dzieckiem do 
lat 16; młodocianym, tj. tym, któr· 
rzy w chwili popełnienia czynu nie 
ukończyli 21 lat, oraz sprawcom 
przestępstw ni.eumyślnych. 

W stosunku do powyższych sąd, 
na wniosek prokuratora, będzie 
mógł stosować warunkowe przed· 
terminowe zwdlnienia od odbycia 
reszty kary pozbawienia wolności 
bez względu na okres prze bywania 
w zakładach karnych. 

Na · podstawie ustawy daru je się 
r0wnież . orzecżone . prawomocnie 
kary aresztu, ograniczenia wolności 
i zastępcze kary a resztu przez ko· 
legia ·ds. wykroczeń. ' Wymierzone 
kary gr:zywny podle_gają wykona· 
niu. Umarza si~ postępowanie w 
sprąwach o wyikroczeni;i nie za· 
kończonych praw-0m-0cnię, gdy na· 
leżałoby orzec karę aresztu lub· o­
grani.czenia wolności. 

Ustawy nie stosuje się wobec 
sprawców przestępstw popełnionych 
w warunkach recydywy w stanie 
niet:r:zeźwości, o charakterze chuli· 
1?ańskim, którzy przed dokonaniem 
przestępstwa nie pracowali lub nie 
uczyli się, czerpiąc środki utrzY· 
mania w sposób sprzeczny z pra· 
wem bądź z zasadami współżycia 
~połecznego, · wobee sprawców, któ· 
rzy dopuścili się zbrodni albo zgwał· 
cenia, zaboru mienia przewoźnika, 
nielegalnego wyrobu i przcchoW)" 
wania spjrytusu bądź przyrządó~ 
przeznaczonych d-0 jego produkcJI, 
nielegalnego handlu a lkoholem O· 

raz przemytu i handlu narkotyka· 
mi. 

W przypadku popełnienia w o· 
kresie do 31 grudnia 1987 r. no­
wego umyślnego przestępstwa po­
dobnego, za które będzie orzeczona 
kara pozbawienia wolności. orzecz~· 
nie o zastosowaniu us tawy u legnie 
uchyleniu; postępowanie karne bę· 
dzie podjęte na nowo, _ darowana 
lub złagodzona kara ulegnie wy~o~ 
naniu. Odwołaniu u legnie równ1ez 
warunkowe, przedterminowe zwol· 
nie.nie. 

zaprosili nns 
Dyrekcja Festiwalu Polskich Filxn

6
ó1

y' 
Fabularnych - na XI Festiwal, kt r 
odbędzie się w dniach 8-15 września 1

' 
Gdańsku; MDK-DST w Łomży - pa 
otwarcie wystawy fotograficznej „1!1t~: 
lektuaUścl świata w obroaie pokoJU ~ 
Przedsiębiorstwo Reklamy i Wydąwnic!ia 
Handlu Zagran:lcmego „AGPOL" -
ID Międzynarodow~ Wystawę Morska. 
„Baltexpo •ssn. Dzl(kujemy. 
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lekst i zdiecia Gabora Lottinczego 

TARGI LIPSKIE 
Tegoroczne targi techniki i ŹYW• 

ności w Lipsku były przeglądem 
osiągnięć krajów obozu socjalisty­
cznego w dziedzinie rolnictwa. U­
dział Polski - choć skromny - był 
zauważalny. ,,Agromecht" zeprezen­
tował zupełnie udane maszyny, jak 
cbo,ćby siewnik z płynnym wysie­
wem ziarna do gleby czy zestaw 
do koszenia, suszenia i zwózki 
siana. „Agros" pokazał artykuły 
żywnościowe, których z powodu 
notorycznego braku dewiz na 
krajowych półkach nie „uwidzisz". 
Nawet ,..Polmos„ wystawił gamę 
wódek z serii „Polonezów". i to w 
takich opakowaniach, że nikł obo­
jętnie obok nieb nie przechodziL 
Gościnni gospodarze oprócz nie 
byle jakich osiągnięć technicz­
nych pochwalili się na specjal­
nym 
lem 

pokazic trzodą chlewną, byd­
i końmi. Takich wymion, weł­

ny i szynek tylko pozazdrościć! Co 
prawda i w naszym województwie 
podobne okazy zwierząt b y się zna­

ale trudniej o formę l cere­lazly, 
monia~ z 
Odry ten 

jakim przyjaciele 
pokaz zorganizowan. 

• 
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,,Sztuko 
lot,ania'' 

Pragnę podziękować za odwagę i 
opublikowanie artykułu redaktora 
Janus7.a Szostaka ,,Sztuka latania" 
t,){ontakty, nr 9/86). W swoim ar­
tykule redaktor Szostak obnażył 
tylko część prawdy o członkach dy­
rekcji l niektórych pracownikach, 
gdyż wiele spraw i sprawek tych 
osób nie jest mu znana. Gdyby do­
szło do rozprawy sądowej, w co o­
sobiście wątpię, to przedstawię sze­
reg innych dowodów, świadczących 
o tym, że panowie Ryszard Leja. 
Zdzisław Majewski i inni posiadają 
na swym koncie zriacmie więcej 
gr7.eehów głównych. . 

W piśmie do Urzędu Rady Mini­
strów I)rzedstawiłem nowe fakty, 
dotyczące haniebnej działalności 
dyrekcji Zakładu Usług Agrolotni­
czych we Wrocławiu. Teraz prowa­
dzone jest dochodzenie przeciwko 
Ryszardowi Leji i innym praco­
wnikom. Chcę zwrócić uwagę . na 
fakt, że szantaż-owano i straszono 
wiele osób za to, że udzielały in­
f-ormacji prasie. 

W 1977 roku i 1984 roku Zakład 
Usług Agrolotniczych badała Naj­
wyżs7.a Izba Kontroli. Podobne ba­
dania prowa<lzil też Komitet Dziel­
nicowy PZPR Wrocław Fabryczny. 

ZYGMUN'l'" GALICKI 
Wrocław 

W związku ze skargą skierowaną 
do Prezesa Rady Ministrów za po­
średnictwem Posła na Sejm PRL, 
profesora Kazimierza Orzechowskie­
go, Urzędu Rady Ministrów - Biu­
ro Skarg i Listow uprzejmie infor­
muje, że w sprawie Zakładu Usług 
Agrolotniczych · przeprowadzono 
długotrwale postęPQwanie wyjaśnia­
ją-ce. Postępowanie to, w zasadzie 
zakończone. Urząd Rady Ministrów 
wznowił w związku z ukazaniem 
się w dniu 2 marca 1986 r<>ku w 
tygodniku ,,Kontakty" artykułu pod 
tytułem „Sz.tuka latania" redaktora 
Janusza Szosta.~a. 

Biorąc powyżSze po<l uwagę, u­
przejmie informujemy, że ostatecz­
na odpowiedź w tej sprawie zo­
stanie udzielona po zakończeniu 
powyższeg-o postępowania. 

URZĄD RADY MINISTRÓW 
Biuro Skarg i Listów 

(podpis nie czytelny) 

lecznicza sól 
Nawiązując do wystąpienia oby­

watela dyrektora Wydziału Zdro­
wia i Opieki Społecznej oraz no-

• 

tatki zamieszczonej w ,,Kontaktach" 
(,,Kontakty'' nr 18/86. 1,Spięcian), 
dotyczących wprowadzenia do 
sprzedaży soli jodowanej, uprzej­
mie wyjaśniam. że kierunki rozcho­
du tej soli na kraj ustala minister 
Zdrowia i Opieki Społecznej. 
Handel zajmuje się jedynie jej 

W I sprzedażą. 
........ Pomimo podejmowanych inter-..... I wencji w kopalni soli w Kłodawie 
L.... nie otrzymaliśmy dotychczas dostaw 

. :; ze W7.ględu na brak dyspozycji z 
~ resortu zdrowia. 

Ponieważ w dalszym ciągu ist-

o nleje potrzeba wprowadzenia do 
sprzedaży soli jodowanej proponu­
jemy. aby obywatel dyrektor Wy­
działu Zdrowia l Opieki Społecz­
nej wystąpił do Ministerstwa Zdro-
wia i Opieki Społeeznej z prośbą 
o uwzględnienie naszych potrzeb. 

r _A EUGENIUSZ KOSmSKI V - dyrektor Wydziału Handlu Q UW w Łomży 

uhezpieczenie 
• zw1erzql 

W związku z ukazaniem się no­
tafAti w tygodniku ,,Kontakty„ 
(,,Spięcia". ,,Kontakty" ~ 20/8!i) ~­
spektorat PZU w Kolrue wyJa§ma. 
li wszystkie podaniia od rolników 
wsi Dobrylas w spra:wie Ukwidacji 

składki z.a zwierzęta wyzbyte w ·ro­
ku ubiegłym z<>stały załatwione po­
zytywnie. Zmiany w wymiarze 
składki przesłano do Urzędu Gmi­
ny w Zbójnej. gdzie pobiera się 

składki PZU w ramach ogólnych 
zobowiązań pieniężnych. 

Ponadto Inspektorat PZU infor­
muje, że nasi inspektorzy nie wy­
syłali i nie wysyłają wezwań lub 
upomnień za zaległe składki doty­
czące ustawowego ubezpieczenia 
zwierząt gospodarskich. żadnemu 

rolnikowi z terenu naszej działal­

nośei {w tym z terenu Dobrego­
lasu). 

Jednocześnie wyjaśniamy, że wy­
pisani~ zwierząt z ubezpieczenia 

może nastąpić na wniose k rolnika, 
który wyzbył się na trwałe inwen­
tarza. Dotyczy to szczególnie gospo:­
darstw przekazywanych na skarb 
państwa w zamian za rentę. Inne 
zmiany polegają na eliminowaniu 
jednych sztuk (często wyekspJ.oato­
wanych) i zastępowaniu ich n<>WY­
mi - dochodowymi lub dokupio­
nymi. Są to zmiany wynikające z 
normalnej rotacjJ stada, a nie zmia­
ny trwale. 

IN.Z. KAZIMIERZ BANACH 
dyrektor Inspektoratu PZU 

w Kolnie 

bezpańskie 
• • • sm1ec1 

. 
W ~ią7Jltu z notatką,. dotyczącą 

gromadzenia I palenia śmieci wo-· 
kół starych drzew' na cmentarzu 
(„Spięcia". ,,Kontakty" nr 20/86). 
Wydział Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej, Ochrony Srodowis­
ka t · Gospodarki Wodnej · Urzędu 
~ejskiego w Łomży wyjaśnia, że 
śm~eci wokół drzew . gromadzone są 
na części cmentarza, która jest pod 

.-

• 

zarządem Parafii RzymskQ-Katolic­
kiej w Lomży. 

O zaistniałym stanie poinformi>­
waliśmy adresata i poleciliśmy u­
sunąć śmi~ a w miejscach wyzna­
czonych do ich s~ładowania usta­
wić pojemnikL 

MGR JADWIGA MANIKOWSKA 
p.o. kierownika Wydziału 

UM w Łomiy 

harcerskie 
mu11ewry 

W rubryce „Spięcia" {,,Kontakty" 
nr 23/86) ukazała się notatka, doty-

cząca manewrów teehniezno-obron­
nych w Czerwonym Borze. Organi­
zat-orem tych manewrów była Ko­
menda Hufca ZHP w Zambrowie, 
która stwierdza, że treść no~tki 

nie jest zgodna z prawdą. 

Wyjaśniamy, że rz.ecz.ywiście zai­
stniał fakt zwrotu menażek przez 
patrol ze Sz..ltoły Podstawowej nr 3 
w Zambrowae, ale nie z p<;>wodu 
braku nagród dla innych uczestni­
ków. Jednocze§nie prostujemy. że w 
skład kierwszej nagrody wchodził 

śpiwór, chlebak, menażika i dyplom. 
Na skutek pomyłki w czas.ie jej 
wręczania zaistniała konieczność 

wymiany dwóeh menażek na chle­
bak (wcześniej wyjaśniono sprawę 

opiekunowi zainteresowanego patro­
lu). 

Jesteśmy zbulwersowani · infor­
macją dostarczoną redakcji przez 
nieznanego nam korespondenta. 
Szczerze ubolewamy nad tym, 1ż 

pieniaczy temperament, kłamliwość 
oraz chęć niemrawej sensacji in­
formatora znalazły ujście w środ­
kach masowegi> . przekazu. 

JOLANTA USZAKIEWICZ 
Komendant Hufca ZBP 

w Zambrowie 

,,MeoDdty 
..,, . 

um1nne1 
kultury'' 

W 21 numerze ,){ontaktów', uka. 
zał się artykuł ,,Meandry gminnej 
kultury" redaktor Stefanii Hencze. 
lowej. Autorka zamieściła w nmi 
cytat z anonimu. dotyczącego dzia. 
łalnośei. Gminnego Ośrodka Kultu. 
ry w Zawadach. One to sprowoko. 
wały mnie do kontroli pracy tej 
instytucji ~ontrolę przeprowa-dzj. 
Iem 4 czerwca bieżącego roku w 
obe-eności obywatelki mgr Marianny 
Pierożyńskiej - dyrektora Woje. 
wódz.kiego Domu Kultury w Łom. 
ży). . 

A oto ustalenia pokontrolne: 
Do przełomu kwietnia i maja br, 

w Gminnym Ośrodku Kultury w 
Za wada eh pracowały trzy osoby, 
Obecnie, ponieważ jedna z praco­
wnic podjęła pracę w Piątnicy, a 
druga przebywa na urlopie bez. 
płatnym, pracuje tvlko dvrektor 
GOK-u. 

W okresie pełnego zatrudnienia 
w Gminnym Ośrodku Kultury w 
Zawa<lach istniał amatorski zespół 
sceniczny oraz pracowały dwa kół­
ka - plastyczne i sprawnych rąk. 
Zebrałem dużo dowodów. świa<lci.ą. 
cych o efektywnej pracy zespołu 
scenicznego l kół zainteresowań. 
Ostatnio przy GOK-u w Zawa<iaeb 
organizuje się młodzieżowy zespół 
muzyczny. 

Trudno w krótkiej odpowiedzi 
przedstawić wszystkie formy świad. 
czeń kulturalnych tej plaeówki. 
Mogę jednak z całą odpowiedział· 

nością stwierdzić, że spełnia ona 
swoje podstawowe sta~utowe zada. 
nia. Chcę zwrócić uwagę na szero­
ką· współpracę GOK-<U w Zawa· 
dach z. miejscową szkołą. biblioteką 

publiczną, instytucjami upowsrech­
niania kultury w sąsiednich gmi. 
nach, a także na sprowadzanie d-0 
Zawad atrakcyjnych zespołów oraz 

I twórców z ciekawymi programami 
artystycznymi spoza województwa. 

W czasie kontroli nie stwierdz.i-
łem i nie mam ani jedneg-0 dowo­
du na to, że pracowrucy ośrodka w 
g-odzinach pracy zajmowali się spra­
wami prywatnym~ bydź pili alko· 
hol 

Dysponuję ~iadczeniem dyrek· 
tora GOK-u (złożonym na piśmie) 
mówiącym o tym, że o godurue 
dwudziestej, kiedy kończyła pracę 

gospodyni klubu prasy i książki, 
kiucz do tego pomieszczenia prze} 
mowal praoownilt merytorycmY 
Gminnego Ośrodka Kultury i 
wszystkim chętnym udostępnia! 
lokal do godziny d?.t""Udziestej dru· 
giej. Zatem również audycje tele· 
wizyjne mogły być oglą-dane do tej 
godziny. 

Prawdą jest. że w pomieszczeniu, 
w którym można się zająć tenisem 
bilardem, szachami i warcabami nie 
zawsze był obecny pracownik me· 
rytoryczny ośrodka. 

Nie majduJę podstaw, by dys· 
kwalikawać działalno§ć pracowni· 
ków merytorycmycb GOK-u w Za­
wadach. Stwierdzam jednocześnie, 
że wydałem szereg zaleceń. któ­
rych celem jest zwiększenie zakresu 
l częstotliwoki usług kulturalnych 
przeznaczonych dla dzieci, młodzie­
ży I dorosłych. Jednakże podstawo­
wym warunkiem wykonania przez 
GOK w Zawadach otrzymanych 
dyspozycji będzie skompletowanie 
personelu, a dyrektor tej placćwld 
jut nad tym pracuje. 

W zakładanej poprawie 
cego stanu rzeczy będi.ie 
udział tygodnika ,,Kontakty". 

JOZEF PAŁJ(! 
dyrekł01 

Wydziału Kultury i Sztuki V! 
w Ł0Dl~1 
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-----------------------------------~-------------------------~,-------------------------~---.---~ teresanta nie można odprawić z 
1lwitkiein i zaswnić się si,ertą cze­
kających na wypeuuenie druków • 
Dla przychodzących na posterunek 
mieszkańców gminy wszystko Jest 
jednakowo wazne: ukradziona kura, 
pozyczona , przez sąsiada (a tym sa­
mym stracona bezpowrotnie) siekie­
ra, droga (kość niezgody od wielu 
pokoleń), rodzinna tragedia czy 
zwyczajne wyżalenie się przed dru­
gim cz!owiekiem • 

G
ową;c1z ~!y~1~ z NBietekbX:Y, „~add­
,Jieurzanskicn u ' osro -

. .wycnowawczego i tzw. se­
.a~ granicach działania Re-

~nu. ,e
5

o Urzędu ~praw Wew­
Jono v. en w GraJewie, obok 
nętr~~)· aa wyróżnia się najwięk­
sze~ ;r~e;;t~pczością. w roku 1985 
s~~rzYLO s1ę tam Jl czynów prze­
z z eh (1984 r. - 50). I półro­
stępcb{ w statystykach Posterunku 
cze . d . t 5 .MU: ~1 .Qoc:~o zen, w !m . w 

oie pn~y:;pieszonym (m.m . za b1~e: 
trY wnictwo nielegalny handel wód­
bro próbę 'przekupienia funkcjona-: 
~za), w sprawi~ ?rzest~pst_wa po­
datkowego, lt:rad~1~zr ~uema: pry­
watnego (najczęs~1eJN odfib~rbam1 ki~'a). 
. ·ani Kot!.5umenc1 „ a ie rzan 

P1lspołe<:znego (włamania do tejże), 
1 f ' . aln znęcania s1ę . 1zycznego 1. m~r e-
go nad rodziną; 23 w~1oski d~ 
kolegium ds. wykroczen . C3:1koho. 
na stanowisku pracy, chullganst~o, 
posiadanie sprzętu <!O !dusowmc­
twa rybnego, uchylame ~1ę od pra­
cy _ zarejestrowanych Jest 12 pa­
sożytów w wieku do 30 lat) ; 4 
wmoski do komisji odwykowej; 3 
do społecznej ~omisji poje~nawczej 
(nieporozumienia sąsiedzkie) ; 4 
przypadki kłusow~ctyva rybnego 
(zlikwidowano 19 s1ec1); 22 osoby 
zostały zatrzymane w areszcie (sku­
tek interwencj_i domowników,. za­
kłócanie ładu i porządku publiczne­
go). Wskaźnik wykrywalności prze­
stępstw - 100 proc. . 

B.eJOD po;.;ierunitu MO w Gonią­
dzu ooeJrnuje miasto (prawie 2 ty­
siące osob) i 24 wsie; razem - oko­
ło 6 tysięcy mieszkańców. Latem 
zjeżdża tu ponad 5 tysięcy turystów. 
Jedni na odpoczynek, drudzy dla 
zaroolm, oct:ywiście - łatwego. Na­
jazd zaczyna się w lipcu. Dla star­
szego s1erzanta Bohdana Cimocha, 
komenaanta Posterunku, będzie te 
pierwsq sezon i pierwszy urlop w 
Goniądz.u (tylko sezon jest pew~yJ. 
Znowu sierżant Wiesław Saniewski 
spędzi na motorówce 200 godzin~ 
mijając przyb~zeżne śmietniki i po­
łamane na ogniska drzewa. Spo­
kojna Biebrza zabierze z sobą no­
we o.flary, a znający wszystkie wo­
dne ściezki kłusownicy zaostrzą 
swój słuch na warkot silnika mili­
cyjnej motorówki. Po~m będą skar­
gi i żale, że z ·namiotu zginęły pie­
niądze, Latarka, śpiwór albo radio. 
RestautacJa „Nadbiebrzanka" prze­
żyje koleJne włamania i kradzieże, 
będzie swiadkiem bójek i przyspo­
rzy emocji gapiom. 

Póki co, plutonowy Andrzej Pa­
welkowski w raz z wiernym ow­
czarkiem Lazarem pełni „zwykłą' · 
służbę w swojej dzielnicy, która li­
czy 20 wsi, tj. około 3 tysięcy m~e­
szkańców. Bycie stąd oznacza ułat­
wienie, a zarazem utrudnienie pra­
cy. Znajomość terenu i ludzi te 
szybsze zebranie informacji lecz 
gdy powinie się noga kre~iakowi 
lub znajomemu... Zdaniem plutono­
wego, wieś jest skłócona. Anonimo­
!1~ _lis~y i telefony dotyczą najczę­
sc1eJ nielegalnego handlu wódką ' 
bimbrownictwa. „Producenci" udo­
skonalają taktykę działania: cała 
aparaturę przenoszą troskliwie (za: 
pewne pod osłoną ciemności) na po-
17 sąsiada lub „niczyje", aby w ra­
zi~ W?adki zawołać: „To nie mojeł 
W1d~c ktoś coś do mnie ma i pod­
rzucił!" Meliny także prosperują. 
Wbrew powszechnej opinii - alko­
holem. ha?dlują ni~ tylko starzy. 
Młodzi tez nie zostają w tyle. Sła­
~ę "': .dzielnicy plutonowego Paweł-

owsinego zdobył pewien 30-letni 
kawaler zajmujący się tym niecnym 
Procederem od dłuższego czasu. Je­
szcze ro~ temu chwalił się, że nie­
długo u~1ądzie za kierownicą włas­
nego, ~uzego fiata. Nie zdążył: tryb 
Przyspieszony, 150 tysięcy kary. 

Charakterystyczne dla środowi­
ska wiejskiego przestępstwa 

kr . t~ - przede wszystkim drobne 
adz1eze części do maszyn rolni­

~z~c~k Najczęściej giną wałki prze­
n~zni owe, koła, łańcuchy, a ostat-
1~ - elektryczne pastuchy prze-
~ Y tzw. siłowe, benzyna.' Właści-
ie~e fakty kradzieży zgłaszają póź­

no, zwykle wtedy gdy zamierzaJ·a uruch · · ' te omie maszynę i okazuje się, że 
bl~ czy tamtego brak. Sąsi~zka 
m~ a WyW?ł~n~ alkoholem i wspo-

gana wc1ąz zywym zatargiem 7 
~a:ów babki . i dziadka o gruszę za 
w 0 em, konflikty międzypokolenio­
ga~'n ° Przysłowiową miedzę, niele­
mi hó .~~ndel maszynami rolniczy­
we' J .1 na zabawach - to typo­
ści. PrzeJawy wiejskiej rzeczywisto· 

osfa1~ionow.v. s!pie, przykładami ~ 
dziczyłch mtes1ęcy: ojciec wydzie­

syna, bo nie akceptuje przy-

szlej synowej; pewna ~rewka gos­
podyni -wylama1a nowy płot sąsia­
dów, bo postawili go na jej posesji 
tzn. zabrali pas ziemi na szerokość 
dłoni; starszy człowiek przekaza; 
gospodarstwo synowi, a potem tyl­
ko z daleka oglądał stojące w kuch­
ni pełne garóKi. Kiepskie zaopatrze­
nie w maszyny rolnicze sprzyja spe­
kulacji. Gospodarze kupują je w 
różnych województwach, niektórzy 
z myślą o zrobieniu na tym tzw 
interesu. Na jednej maszynie moż­
na zyskać nawet około 150 tysięcy. 
Pewna snopowiązałka przechodziła 
przez ręce pięciu właścicieli. Za­
bawy wiejskie. a raczej ich prze­
bieg, łatwo przewidzieć. Co prawda 
organizatorzy zobowiązują się do 
utdymania porządku, a bywa, ŻE 
proszą też samego dzielnicowego 
żeby do nich zajrzał, ale gdy już 
wybuchnie awantura, skrzętnie ukry­
wają ten fakt, bo w przeciwnym 
razie byłby to koniec z imprezami: 
zakaz ich organizowania, a prze­
cież przynoszą zwykle niezłe do­
chody. 

Prawdziwą plagą Goniądza jes1 
kłusownictwo. - Co wieś, to ldu­
sownik - mówią funkcjonariusze. 
- Istnieje u nas nawet takie po­
wiedzenie: „Być nad Biebrzą i nic 
jeść szczupaka, to tak, jak być w 
Rzymie i nie widzieć papieża". O· 
czywiście, chodzi tu o szczupaka 
złowionego nie na wędkę. Co dru­
gi mieszkaniec gminy Jest posia­
daczem łódki; większość ma swojt 
pola po drugiej stronie rzeki. W 
kłusownictwie rybnym przodują 
miejscowości położone nad samą 
Biebrzą: Wroceń, Dawidowizna, Sza­
franki. Na szczupaki, liny, leszcze, 
jazie i okoo.ie łapane w sieci mają 
ochotę także przyjezdni, glówn1e L­
Białegostoku. 

W kłusownictwie zwierzyny ieś· 
nej wyróżniają się: Olszowa Droga 
i Uścianki. „Dobre" miejsce od­
kryli też obcy. Pewien typ z Gra· 
jewa zastawiał wnyki na sarny. 
Odcinał szyneczki, a na padlinę wa­
bił lisy, ustawiając dookoła sidła. 
Na ślady natrafił leśniczy ze ws ' 
Downary. Kłusownik został przyła­
pany na gorącym uczynku. W jego 
domu funkcjonariusze znaleźli po­
nad 100 sideł i zgromadzony mate­
riał na przyszłe pułapki, czemu go­
spodarz uparcie zaprzeczał. 

Plutonowy Anciaej Pawe!ltowski 
mówi o swojej dzielnicy: najspokoj­
niejsze wsie to Ptocilowo i Smugo­
rówka; najpardziej zagrożone prze­
stępczością - BialosuKnia i Oso­
wiec. Wsparciem dla 3-osobowej 
załogi Posterunku są członkowi( 
ORMO, których w gminie Jest 75. 
Pomagają w ubezpieczani u impre7 
i zabaw, pełnią służby. F'unltcjona­
riuszom przychodzą z pomocą tak­
że sami mieszkańcy. - Nie zdarzy­
ło się jeszcze, żebyśmy otrzyrnal 
fałszywą informację o zdarzeniu -
mówi komendant. - Na przejawy 
społecznego zła reagują szczególni€ 
starsi ludzie. Zgłaszają fakLy pici< 
alkoholu przez młodzież, demorali · 
zacji. Myślę, że łączy ich poczuciE 
ciągłego zagrożenia, któremu n~ 
imię „Zakład Wychowawczy". 

Goniądz ma wiele zmartwień, ale 
to jest chyba największe. Jego po· 
czątek przypada na rok 1956. Pań­
stwowy Młodzieżowy Ośrodek vVY· 
chow.awczy dla chłopców, nazywany 
krótko „poprawczakiem", stał sif 
wrzodem na zdrowym organizmh 
miejscowej społeczności. O kadrze, 
która nie może „opanować sytua-
cji", mówi się od lat. Niedawne 
goniądzanie, uzbrojeni w żelazne 
argumenty wpł)'"'lvu „elementu" na 
swoją mlodzież, nieodpowiedniej ' 
nieodpowiedzialnej siły „fachowej'" 
placówki, udręczeni kradzieżami. 
włamaniami tudzież innymi pomy­
słami wychowanków, wybrali siE' 
do Ministerstwa Oświaty i Wycho­
wania z prośbą o zlikwidowani€' 
ośrodka lub jego zamianę na dom 
dziecka. Wrócili z k witkiem. No, 
może niezupełnie, ale to temat na 
inny tekst. · 

Z
ałogę Posterunku tworzą ab­
solwenci Szkoły Podoficer· 
skiej MO w Słupsku, która 

słynie z solidnego przygotowania 
słuchaczy do przyszłej służby. Teo­
ria teorią, a życie życiem. Prawdzi­
wa szkoła zaczyna się dopiero w 
pracy. Wyobrażenia o milicyjnej 
służbie biorą swój początek z po­
wieści kryminalnych i filmów w 
styl u „07". Dziś sami funkcjo nad u­
sze przyznają, że przed takim obra­
zem swojej przyszłej roboty im tak­
że nie udało się uchronić. 

Plutonowy Pawelkowski i sier­
żant Saniewski mają za sobą nie­
całe pięć lat pracy w mundurze. 
Komendant jest wymagającym sze­
fem i choć nie ma zwyczaju chwa­
lić podwładnych publicznie, jest 7 
nich bardzo zadowolony . .:.- Zga­
dzam się z tym, że lepiej znają t e-

ren i ludzi niz ja, bo jestem tutaj 
dopiero od g rudnia ubiegłego ro:<u 
W naszej pracy liczy się przed< 
wszystkim opei:-atywność i systema­
tyczność; obaj tacy są. 
Zwłaszcza zaniedbanie tej ostat 

niej w prowadzeniu dokumentacj' 
to zaległosci nie do pomyślen ia. 
Organa ścigania także nie uchroni 
ły się przed biurokracją. Bi ur ci 
funkcjonariuszy zarzucane są naj · 
różniejszymi drukami, bez których 
ani rusz. Formalności muszą być 
dopełnione, choć komplikują życie 
np. w sytuacji -zatrzymania n ie· 
trzeźwego w areszcie. Zanim możnci 
to zrobić. obywatela powinien zba­
dać lekarz. W Goniądzu jest ici°' 
dwóch. Jeżeli są uchwytni, całe 
szczęście, jeżeli nie - lekarza trze­
ba pt'zywieźć z Grajewa. Najwięce~ 
papierkowej roboty mają chvb 1 

dzielnicowi. Zamiast poświęcić swó.~ 
czas sprawom dzielnicy, tracą go n::­
nużącą acz niezbędną pisaninę. ln-

- z płaczem przychodzą zwłasz­
cza ludzie starsi, często wykończeni 
już psychicznie sytuacją rodzinną -
mówi komendant. - Decydują si~ 
na ten krok po wielu latach, z oba­
wy przed realtcją swoich dzieci: sy­
na alkoholika, wyrodnej córld. Zre­
sztą i tak zwykle proszą o dyskre­
cję. Nie możemy zawieść ich zau­
fania. WystępujeJDY w roli sędzie­
go, rozjemcy albo zwykłego słucha­
cza, bo tego także ludziom potrze­
ba. Cieszy nas, że tu szukają pomo­
cy w trudnych życiowych sprawach, 
ale czasem odnoszę wrażenie, że . 
wyreczamy tych, którzy nie tak poj­
mują swoje obowiązki. Nie wiem, 
skąd wzięło się przekonanie. że od 
pilnowania porządku w obejściach. 
na ulicy, w zakładach pracy czy 
sklepie jest milicja. Ekipy kontrol­
ne biorące udział w różnych ak­
cjach (np. „Posesja") nie pójdą w 
teren, jeżeli nie ma wśród nich 
funkcjonariusza. Czyżby mandat 
wypisany przez niego miał inną 

wartość? Przecież od pilnowania 
porządku są odpowiednie służby ad­
ministracji. 

G
oniądz ma wszelkie walory 
regionu turystycznego, lecz nie 
doczekał się jeszcze prawdzi-

wej plaży, a te, które są, nie zna­
Ją ratownika. 

- Nasza rzeka jest spokojna, ale 
niebezpieczna - mówi sierżant Wie-

, sław Saniewski, sternik motorzysta. 
- Za m ostem w Osowcu głębokość 
dochodzi nawet do ośmiu metrów. 
Choć chyba wszystkie ·dzieci wy­
chowane nad Biebrzą umieją pły­
wać, młodzieńcza brawura ł alko­
hol każdego lata zwiększają staty­
stykę utonięć. 

Sezon nad Biebrzą iuż się ro-zpo­
czął; sezon słońca. wędrownych 'Zło-
dziei •. klusown.ików Pote m wr6c; 
,.normalne" życie. Dla 7.alogi Po-
sterunku sezonów nie ma. 

GABRIELA SZ{'ZĘSN .'\ 
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- Jak pamiętam, zawsze bra­
ło się pajdę razowca I dwojaki 
mleka; musiało to wystarczyć od 
świtu do nocki. Gdy żonki nie 
było w · polu, podesłała przez 
dzieci jdkiś obiad. A smak takie­
go i niwnego chleba pamięta śię 
do dzisiaj. Kto wtedy myślał o 
kupowaniu jedzenia w spółdzielni, 
kto na to miał pieniądze - sie­
demdziesięcioletni mężczyzna, o­
pierając się na lasce, pokazuje 
swoje pole p_od lasem w kierun ... 
ku Zambrowa. 

Mamy w województwie 6?3 pla­
cówki wiejskiego handlu. Monopoli­
stą. jest Wojewódzki Związek Spół­
dzielni Rolniczych „Samopomoc 
Chłopska". Wiceprezes Spółdzielni, 
Józef Zaczek, zapewnia, że w tym 
roku żniwiarze nie będą narzekać 

na zaopatrzenie wiejskich sklepów 
w konserwy warzywno-mięsne. Trzy­
krotnie - w porównaniu z rokiem 
ubiegłym - wzrósł ich przydział. W 
każdym sklepie powinny znaleźć 
się eo najmniej trzy asortymenty. 
Znacznie lepiej niż w roku ubieg­
łym ma być także z zaopatrzeniem 
w konserwy rybne. Będzie również 
o 20 procent więcej napojów. A już 

z pieczyw.em nie powinno być naj­
mniejszych kłopotów; mąki jest pod 
dostatkiem, a GS dostarczy każdą 
i10C:f zamówioną przez sprzedawców. 
. kdyny kłopot może wystąpić z na­
f )'J _jnmi gazowanymi, brakuje bowiem 
dv;utlt!nku węgla. 

Trzeba przyznać, że zapewnienia 
prezesa napawają optymizmem. Po­
twierdzenia poszukałem w terenie. 

Gminna Spółdzielnia w Zambro­
wie zao1)atruje w towar 19 wiejs­
kich sklep(>-.·. Od 15 lipca pracują 
w przedłużonych na czas żniw go­
dzinach (od 7.00 do 16.00). Prezes 
Spółdzielni, Leszek Gregorek, mniej 
optymistycznie widzi żniwa. Sredni 
''li .~ieczny przydział ko.nserw na 
~minę .. ,·ynosił 4-5 ton; teraz jest 

UJ przejmie donoszę, że ob. Ro­
. :.Dn Karaczun z Bogut to 
bardzo nieodpowiedzialny oraz 

beztroski człowiek. I niech nikogo 
nie zmylą tytuły: inżynier, podobno 
magister, były naczelnik, były u­
rzędnik zjednoczenia, obecnie właś­
ciciel fermy kur. Dla mnie m-o:ie 
on być nawet świętym tureckim, 
co nie zmieni faktu, że kura to nie 
słoń i sama niczego nie roztrąbi, 

choćby zniosła dwa jaja naraz i 
podwójnie się rozgdakała. Tym bar­
dziej że kurom ob. Karaczuna wcale 
nie było do gdakania, ponieważ a­
kurat zaczęły wydawać przedostat­
nie tchnienie. W tym kontekście je­
dyną odpowiedzialną osobą za roz­
trąbienie po województwie, iż Biu­
ro Organizacji Obrotu i Produkcji 
Drobiarskiej „Drobiarz" w Łomży 
ponosi pełną winę za upadki głodo­
we jego drobiu, jest wyłącznie ob. 
K. Zbyt dobrze pamiętamy bowiem, 
kto wydusił polskie kury, by nie 
domyślić się, że takie gadanie to 
brudna woda na młyn wiadomych 
sił, które ze śliną na ustach ocze­
kują podobnych wystąpień, żeby 

tylko otrzepać przed światem swoje, 
zbrukane krwią naszych kur, rączki 

W tym mieJscu muszę nadmienić, 
iż srodze zawiódł miejscowy aktyw, 
zwłaszcza w osobach ob. ob. naczel­
nika i głównej księgowej Banku 
Spółdzielczego, który nie tylko nie 
raczył wnieść nowych elementów do 
klarownego obrazu Karaczuna, na­
malowanego przez „Drobiarza", lecz 
wręcz go zamydlił. Szczególnie cho­
dzi tu o to, że naczelnik absolut­
nie nie widział go po pijaku, leżą­
cego na brzuchu i podśpiewującego 
„Milion złotych się należy" lub szli­
fującego bruki, lecz dostrzegł w.ręcz 
dobrą robotę w statystyce gminy 
na rzecz sprzedaży z hektara. Nie 
sądzę, oczywiście. by jakikolwiek u­
r~dnik państwowy, a tym bardziej 
naczelnik, mógł wejść w klikę z 
takim człowiekiem, ale o czujności 
w Bogutach należałob: w miarę 
szybko powiedzieć sobie parę słów 
otwarcie. Myślę nawet, że. nie za­
szkodziłoby jakieś szkolenie, kursik 
i egzaminik. Dla zatarcia tego dość 
niemiłego dla władz zwierzchnich i 
rekomendujących wrażenia pragnę 

dodać, ii naczelnik nie zatracił jed­
m:k rozeznania do końca i lojalnie 
poinformował o ubocznych zajęciach 
rzeczonego. Bo otóż Karaczun Ro­
man zajmuje się piłką noźn21! Wy­
chodził dresy. buty, koszulki oraz 

J 

jedynie tona, pomimo że zaopatrze­
nie na lipiec opiewa na 6. Z chle­
bem 1 napojami powinno być dob­
rze. W tej chwili Spółdzielnia dys­
ponuje 15 tysiącami butelek w za­
pasie. 

W Laskowcu (gmina Zambrów) 
brakuje chleba. Sprzedawca nie o­
kazuje zdziwienia. Pieczywo dostar­
cza się do sklepu co drugi dzień. 

- Częściej nie trzeba - motywu­
je. - Te kilka kilometrów do 
Zambrowa ... Kto chce, może przy­
wieźć sobie chleb z miasta. 

wszystko 
po staremu 

Nic nie wie o wydłużonym cza­
sie otwarcia sklepu; mówi, że tak 
będzie chyba do sierpnia. Nie ma 
konserw rybnych (były podobno ra­
no), stoją jedynie sło)ki z pulpetami. 
Duży wybór wyrobów alkoholowych. 
Przed sklepem, na trawniku, śpi je­
den z czcicieli Bachusa. 

Kilka kilometrów dalej - w Ja­
błonce Kościelnej - sklep, którym 
pochwalić mogłoby się miasto woje­
wódzkie. Jest wszystko. Regina Bo­
recha prowadzi placówkę z mężem . 
Czynna jest codziennie od 7.00 do 
17.00; także w wolne soboty. W 
skróconych godzinach - również w 
niedzielę. 

Grupa klientów chwali swój sklep: 
- Tu nie pracuje się od akcji do 
akcji. Wszystko jest, niezależnie od 
tego, czy żniwa, czy po żniwach. 
Czujemy się jak w mieście dzięki 

naszemu sklepowi. 

W sąsiedniej gminie, Wysokie Ma­
zowieckie, rozmawiam z Czesławem 
Wojtkowskim, kierownikiem działu 
zaopatrzenia GS-u. W gminie jest 

trenuje drużynę, której, po roku, 
grozi mistrzostwo rejonu. Jest to 
fakt, który - mniemam - osta­
tecznie rozwiewa wszelkie wątpli­
wości. Bo ja się pytam: czy inży­
nier, magister, były naczelnik, były 
urzędnik zjednoczenia, farmer, mąż 
żonie i ojciec dzieciom ganiający z 
chłopaczkami za piłką jest człowie­
kiem poważnym? I nie byłoby sen­
su dodawać, że czyni to zupełnie 
bezpłatnie, gdyby naczelnik nieod­
powiedzialnie nie wypaczył tym 
przykłacem ide i p racy społecznej. 

• • 
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Takim społecznikiem, któremu zło­
tówki kapią z ponud pięciu tysięcy 
kurzych dup, a nie z cieniutkiej 
listy . płac państwowego człowieka, 
mogę być choćby od jutra! 

To ·wszystko można · by jednak 
lU:dziom wyjaśnić, co i jak, gdyby 
Karaczun urządził ~urzą stypę i 

.· 

12 sklepów, wszystkie od 15 lipca 
pracują o godzin~ dłużej. Tutaj tak­
że nie najlepiej jest z konserwami; 
przydałyby si~ rybne. Tymczasem są 
solone śledzie. Nie powinno być kło­
potów z chlebem ani napojami. -

W Mazurach nie ma sklepu. Miesz-
kai1cy zmuszeni są zaopatrywać si<r 
w Wysokiem Mazowieckiem bądź w 
Starej Rusi, gdzie o handlu nie mó-

wi się najlepic). Chleb jest co drugi 
dzień, nie zawsze można kupić ja­
kąś konserwę czy świeży nabiał. 
Nikt nie zauważył, by przed żni­
wami poprawiło się zaopatrzenie. 

W Tybon:i.ch Kamionkach też nie 
ma skicpu. v~~szyscy obkupują się 

w Jabłonce. Na chleb trzeba 
polować. Teresa Tyborowska mówi, · 
że po 13.00 ~ożna już po chleb nie 
jechać: wiadomo, i:e go już nie ma. 
Nie przekonują jej także zapewnie-
nia prezesa z Łomży. Konserwy są 
od czasu do czasu. Pamiętając po­
przednie żniwa nie sądzi, by w tym 
roku było lep h•j. 

Gmina Sokoły let y na obrzeżach 
województwa. Stunislaw Konarzew:-

zamknął dziób. A on nie zamknął. 
Gorzej! bn m:i argumenty, że „Dro­
biarz" celO"wo po<lgladzał jego kury, 
aby tą drogą zupełnie wybić mu z 
głowy dalszą produkcję jaj, który­
mi „Drobiarz" si~ zatkał i aby się 
odetkać, musiałby ruszyć głową. Na 
przykład: uruchomić produkcję ma­
jonezu zupełnie w województwie nie 
produkowanego. „Drobiarz" jednak 
- zamiast/myśleć, jak zagospodaro­
wać nadmiar jaj - myśli, w jaki 
sposób doprowadzić do braku nad­
miani. \Vpra\vdzie dyrektor firmy 
potwierdził w późniejszym terminie 
zatkanie się jajkami, ale powiedział 
to bynajmniej nie Karaczunowi, 
więc trudno jego domysły traktować 
inaczej niż wymysł. Ten oczywisty 
fakt również dałoby się ludziom, 
płacącym latem 16 zł za jajo, wy­
jaśnić i odpowiednio naświetlić, 
gdy by Karaczun nie znał cyfr i nie 
potrafił wyciągać z nich wniosków, 
czego, niestet~ ·. nauczyła go pań­

stwowa szkoła. A tak czegóż on nie 
udowadnia! 

We wrześniu i październiku 1985 
roku wyprodukował 125 280 jaj, czy­
li więcej niż przewidywała umowa 
z „E>robia.rzem·•. W listopadzie ,,Dro­
biarz" dostarczył tak marną paszę, 
że kury dostały biegunki, a nieśność 
spadła do 97 200 sztuk. Dzięki ser­
decznej prośbie dyrektora firmy, by 
reklamacją nie psuł dobrych układów 
z producentem pasz i w zamiari za 
przydział lepszej mieszanki odstą­
pił od dochodzenia roszczeń za 
straty. \V dokumentach po raz 
pierwszy pojav1iło się jednak słowo 
„przebr anie". ktpre oznacza ponad­
normatywne zużycie paszy w sto­
sunku do wyprodukowanych jaj. 
Stres żywieniowy u drobiu trwa 
niekiedy tygodnie~ ale w styczniu 
1986 roku kury znowu zniosły 

128 340 jaj. Parodniowe wyłączenie 
prądu, .:zyli odcięcie fermy od wo­
dy, sprowadziło drugie załamanie : 
w lutym wypsnęły zaledwie 79 920. 
„Przebranie" uległo powiększeniu, 
ale „Drobiarz" nie okazał małodusz­
ncści, zwłaszcza że na kazdym jaj­
ku nieźle się zimą zarabia. W 
kwietniu i maju stado weszło w 
szczyt: 132 OOO i 133 '560 jaj! 

Tak mó\vi Karaczun i nawet pod­
piera się dokumentami, ale ważniej­
sze jest chyba io, że „Drobiarz", za­
tkany kl~ską nadprodukcji, nie po­
siad~jący chłodni, nie opuścił rąk, po­
szukał rezerw i bez trudu znalazł 
je na jego fermie. „Przebranie" 

ski, prezes GS-u, martwi się o Pie„ 
czywo: 900-1100 bochenków to ma.„ 
ksy~alne możliwości własnej Pie. 
karm. Sklepy od l5 czerwca czyn„ 
ne są także w wolne soboty. Na 
razie nie ma kłopotów z konserwa„ 
mi rybnymi i warzywnymi, jednak 
ich asortyment nie znajduje uznania 
u klientów. Nię powinno zabrakną~ 
napojów. 

Wizyta. w trzech gminach nie 
daje obrazu całości, ale już 2 
tej perspektywy widać, że frn 
wyższe stołki rozmówcy, tym jaś. 

niejsze perspektywy. W wiejskich 
sklepach wszystko po staremu, 
Tam wszystko zależy od inwen. 
cji sprzedawców I zasobów gmin. 
nych magazynów, a z tym nie 
najlepiej. Stopę życia np. w 
Srebrnej (gmina Szumovlo) pod. 
kreśla się -przy pomocy c·arme. 
nów. Innych papierosów w skle. 
pie nie uświadczysz. . 

I<RZYSZTOł~ DWORNICZAK 

kwalifikowało go r zekomo do na· 
tychmiastowego pozbawienia paszy . 
Niestety, trzynastego maja Karaczun 
po raz pierwszy podniósł gios: albo 
dacie mieszankę, albo skierujecie 
kury do uboju! Tym ohydnym szan· 
tażem wydarł dalszych 17 ton, ale 
„Drobiarz" błyskawicznie opanował 
słabość i powiedział „stop". Ba, o­
biecał nawet, te kury ubije, cho! 
przecież mogłyby sobie p ozdychal 
I w tym właśnie momencie Kara· 
czun w całej krasie objawił, nieźle 
dotąd skrywaną, nieodpowiedzial· 
ność: zamiast C2ekać cierpli wie, at 
stado zmniejszy się najtańszym 
kosztem i bez potrzeby zużywania 
przepracowanego parku maszynowe· 
go państwowych ubojni, ponownie 
zaczął domagać się natychmiasto­
wego zabrania kur lub dostarcze­
nia ....paszy, by mogły przetrwać do 
egzekucji. 

Na szczęście ktoś mądry powie· 
dział kiedyś: „Kto nie p racuje, ten 
nie je", a kury Karaczuna „praco­
wać" przestały niemal zupełnie; w 
czerwcu nieśność spadła z 70 do 
20 proc. Sytuacja taka powinna była 
zmobilizoo/aĆ go do zmniejszenia 
„przebrania", które, oczywiście, ros· 
ło, ale - jak słusznie zauważy! 
dyrektor „Drobiarza" - mógł pod· 
jąć próbę wykazania dobrej woli, 
cz~o nie zauważył g:ówny specja· 
lista firmy do spraw produkcjfi. Ol 
więcej! Karac.zun n.ie zwrócił się 
nawet do niego z proś'!Ją o U· 
dos.tę-pn.ien.ie receptury na przyrUl· 
dz.anie z dobrej woli mieszan.kJi! Vl 
zamian sprokurował oskarżenJ.e pod 
adresem dyrektora i jego l •udu oraz 
rozesłał je do wszelkich m-0żliwYCb 
wojewódz.kJkh instytucji. żeby z.resz­
tą na tym poprze.sitał. Niestety, 'W 
sposób beztroski zatrąbił do prasy, 
która tylko-czyha na tan.ie sen.sa· 
cyjki i zaraz robi sobie wielkJe jaJ· 
co. 

Dlatego nie mogę siedzieć z załO· 
wnymi rękami i czekać, aż tacY 
łuckie jak Karaczun zniweczą do· 
robek znanych restrykcji przez nie~ 
odpowiedzialne pomawianie słuszneJ 
firmy „Drobiarz'' . Być może prze· 
ceniiam rolę Kara:e.zun.a Romana '1i 
destrukcji życia społecZc.110-gospodal'· 
cz.iego naszego pięknego ,:vojewód~· 
twa, oo pnecież j,ednostka jes.t ~i· 
czym i sama nie dźwigniie pięc:tO' 
calowej ~ody. ale strzeż.onego Pall 
Bóg strzeże. 

WŁADYSŁAW TOCJ{I 
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zaspokajającej potrzeby mieszkań. 

ców. c ó k „ k . t Przed „ zw r ą rosną. w1a y 
młode jodły. P~rządek. 1 czystosc. 
t~awet p1·ze<l c1eptowruą koloro~\'C' 
d aksamitek. Pracowruey mówią, 

~e u r.1ch Jest tak zawsze, choć nie 
ma na etacie żadnego sprzątacza. 
pss dorobił~ się ~akże ~łasn~go la­
boratorium 1 odbioru J~kośc1owegc 
swoich produktów. TutaJ badane są 
wędliny, wyroby piekarnicze, ciast­
karsl::1e, wody gazowane, artykuły 
spożywcze dostarcz~ne do własnych 
sklepów (mleczarskie, konserwy, cu­
kiernicze, przetwory zbożowe) oraz 
_ wyrywkowo - przez Przedsię­
biorstwo Hurtu Spożywczego i Od­
dział Wojewódzki Centralnego 
związku Spółdzielni Spożywców. 
Labo„ a torium Swiadczy też usług · 

I 
placówkom „Społemowskim" z Gra­
jewa, Kolna i Wysokiego Mazo­
wieckiego. Przeprowadza się ~u 
również odbiór · jakościowy wyro-
bów mięsnych i wędliniarskich, do­
starczanxch do łomżyńskich skle­
pów. Nowoczesność trafiła z piekar­
ni także i tutaj. Dotychczas labo­
ratorium badało produkt finalny 
trzech piekarni. Proces technologicz­
ny „Czwórki" pozwala na swoiste> 
ingerencJę: można badać już pół­
produkt. Na laboratoryjny stół tra­
fiają więc mąka, półkwasy, kwasy, 
rozczyn. W porę można zmienić 
któryś składnik, a tym samym - -
wpłynąć na jakość wypieku. Ostatnio 
panie z la boratorium zakwestiono­
wały kwasowość chleba (jeśli kwa­
su jest za dużo, bochenki są płas­
kie, niewyrośnięte). Ocena organo­
leptyczna produktu finalnego to 
m.in. odpowiedź na pytania: czy nie 
ma zakalca, jaki jest zapach, smak, 
wygląd zewnętrzny. Zdaniem pań 
laborantek - najlepiej udają się 
„Czwórce" bułki wrocławskie. Obie 
zmiany produkują ich około 30 ty­
sięcy. 

W PIEKARNI WSZYSTKO za­
czyna się od mąki. Szczepan 
Góralczyk, zastępca kierowni· 

· ka, jest spokojny o dostawy. Nad­
chodzą systematycznie, a mąka do­
brej jakości trafia tu prosto z mły­
nów PZZ-ów w Grajewie, Białej 
Piskiej i Olecku. Grajewo dostarcza 
mąkę pszenną wrocławską. Jeszcze 
do 1 lipca była ona fatalna. 

W przestronnym magazynie wor­
ki podzielone są według terminu 
dostawy. Mąka leżakuje tu dwa 
tygodnie (optymalna granica wyno­
si 6 tygodni}. Do wypieku chleba 
przeznaczona jest pszenna typu 850, 
bułek śniadaniowych - 650, wroc­
ławskich - 500. Jeden worek waży 
45 kilogramów. Na dwie zmiany 
idzie 200. 

Hala wypiekowa. Temperatura po­
nad 40 stopni C. W piecu, w I eta­
pie, 350-360; w końcowym -
220-240 stopni. Na godzinę pi.ee 
spala 22 kilogramy mazutu. Godzi · 
nowe zapotrzebowanie pary na d W CJ 
piece i kon.orę rozrostową wynos 
około GOO kilogramów. Bułek an' 
chleba nie wsuwa się do pieca ło ­
patą Tu wszystko odbywa się taś· 
mowo i tu także waży się Jakoś( 
pieczywa. Zależy ona nawet od spo­
sobu ułożenia ciasta na taśmie. A 
maszyna, jak to maszyna: rzecz za­
wodna. Awaria niweczy ciężką pra­
cę ludzi. Nie można wygarnąć tego, 
co Jest JUŻ w piecu. Na przestoJU 
maszyn cierpi też ciasto przygoto­
wane do wypieku. Powinno ono cze­
k_ać ty lko pół godziny, a jeżeli awa-
rię usunie się po dwóch„. Piece, ser­
ce każdeJ piekarni, przysparza1 ::­
„Czwórce" najwięcej zmartwień. 
Pro~ukc)a polska, licencja austriac­
~a. palnik szwajcarski. Ile to ju7 
razy zjawiali się specjaliści od pro­
ducenta. Nie potrafili usunąć uste­
rek. Przyjeżdżali zresztą jak na re­
ko!le.sans : bez odpowiednich narzę. 
dz1 i części zamiennych. 

. - Maszyna stoi, ciasto czeka 
Jak Juz pójdzie, o ;akości nie ma 
co marzyć - m6v.rią piekarze. - A 
~Y zabieramy cięgi od całej Łomży, 
ze chleb niedobry, bułki się kruszą. 

Bry~adzista Antoni Filipkowsk> 
PracuJe w swoim zawodzie 16 lat 
~'sentymentem wspomina stare za­

iad_y: - Nie ma prądu, to nie ma 
Łapiesz szuflę t kłopot z głowy. 
At tutaj człowiek musi patrzeć na 
akie marnotrawstwo. 

- Do tej naszej mąki też si~ 
trudno przekonać - dodaje Franci­
s~ek Baranowski, ciastowy z 22-let­
rum stażem w zawodzie. - Pamię­
tam mąkę francuską, z której pie-

•• CZWlillKA. I 
CHCE MIEC PIĄTKI; 

kliśmy jakiś czas. To była mąka' 
Trzeba było dobrze się natrudzić, 
zanim udało się ciasto z niej po­
kroić. A dzisiaj rozłazi się w pal­
cach. Mało glutenu, a ~o przecie:i 
też ma znaczenie. Na jakość mąki, 
niestety, wpływu nie mamy, i bol1 

nas, gdy słyszymy, że zły chleb te 
wina piekarzy. 

- Przecież nikt z nas ani nie po­
myśli, żeby robić jakieś złośliwośc; 
- wtrąca brygadzista. - No, w 
końcu pieczemy chleb! 
· Stanisław Łomotowski, operator 
pieca (14 lat pracy), pamięta każdą 
awarię urządzenia. - Ile nerwów 
taka kosztuje, szkoda mówić, a 

wszystko ł tak skupia się na nas. 
-~ Może dlatego nasz zawód nie 

ma już takiego szacunku, jak daw­
niej - uzupełnia Antoni Filiokow­
ski. - Czasem myślę, te ta psująca 
się nowoczesność tylko wszystko po­
garsza. 

Piekarz to dzisiaj Jut chyba za. 
wód ginący. Na jednej zmianie w 
„Czwórce" pracuje pięciu, reszta . to 
ludzie bez kwalifikacji. Może jed­
nak coś się zmieni. Młoda kadra 
zasila „Czwór'~ę" prosto po ukoń­
czeniu szkoły zawodowej. Dobrze to. 
i kłopotliwie zarazem; 10 absolwen­
tek, ale przeciet nie każdą pracę 
w piekarni może wykonać kobieta. 

• 

Czwórka" więc, jak c~1yba każda 
i~na z niecierpliwością czeka na 
męską siłę fachową. Czy się docze-
ka? 

Bez tego ani rusz - mówią 
piekarze. - A w ogóle, naszyrr 
zdaniem, duże piek a ... ·nte to duże 
kłopoty. 

P
RZEP IS .NA CHLEB Jest bar­
dzo prosty. Bo cóż .:o · takiego? 
,,Chleb, pi eczywo otr!ymy~a-

ne z mąki pszennej, żytnie; lub mie­
szcmej, ewentuaLnie z dornieszką k_u.­
ku.rydziane;, jęczmienne3 ~u.o owsia­
nej, z wody, soli i czy-rtników spul­
chniających (drożdże, zakwas), wy­
piekane w temperaturze oko'ło 250 
stopni CH („Encyklopema popular­
na" PWN, Warszawa 1982). Obo­
wią~ująca receptura piekars~~· u­
stalona przez Biuro ProdukcJl Cen­
t r alnego Związku Spółdzielni Spo­
żywców, opracowana Jest na 100 
kilogramów surowca. Ch teb zwykły: 
50 kilogramów mąki żytniej, 50 -
pszennej, 50 litrów wody, 1,5-1,7 
kilograma soli, kilog:-arn drożdży; 
daje to 167 bochen ków o \vadze 0,8. 
Bułka wrocławska: 99 kilogramów 
mąki pszennej wrocła wskieJ, 1 
żytniej, 2 - cukru, 4,5 - marga­
ryny, 2 - drożdży, 1,3 - soli, 0,3 
- oleju jadalnego do f orrnowania. 
Z tej ilości składmków można upiec 
2500 bułek. Oczywiście gdy spraw­
ne są urządzenia. 

Nad funkcjqnowaru~n· maszyn 
czuwa służba utrzymama ruchu, tzn. 
3 mechaników, 2 ele~Lrykow oraz 
mistrz grupy remonto wo-~rnnserwa­
cyjneJ. Mieszarki, dz1elarkl, piece 
pracują bez części zam1eru1ych. Zło­
żone zamówienia czekaJą JUŻ ponad 
dwa miesiące. W czerwcu ciągłe 
awarie pieców przym0sty ~gorsze­
nie się jakości pieczy wa. Dopiero 
od początku lipca. dz1ęk1 oflarnoścj 
służby, funkcjonują nurmalnie. Ale 
każdego dnia i piekarze, i mecha­
nicy, nauczeni smutnyln doświad­
czeniem. zadają sobie pytanie: jak 
długo? 

Inż.. Kazimierz Kopczewski, dy­
rektor Zakładu Remontowo-Budow­
lanego, na samo wspommenie czerw­
ca dostaje dreszczy: - Co druga 
noc była zerwana. Początek pracy 
nowej piekarni taki pechowy, a je­
szcze do tego kłopoty z energią elek­
tryczną! Słowa uznania należą się 
naszemu Rejonowi Energetycznemu, 
który natychmiast reagu3e na na­
sze uwiadomiema. 

A w piekarni piecze się na okrąg­
ło. Nie ma wolnych s-Jbót ani nie­
dziel. W białym pyle, w ysolneJ tem­
peraturze, na dwie zm1any. Zarob­
ki: . średnio 22 OOO złotych miesięcz.­
nie. Czi to rekompensu)e trud? 

- Na każdej zmiarue przeżywa­
my to samo - mówią piekarzE 
„Czwórki". - DenerwuJemy się, czy 
chleb będzie OObr~ czy lUdz1e będą 
zadowoleni z naszeJ pracy. Zdajemy 
sobie sprawę, że to odpowiedzial­
ność, bo chleb je każdy. Chcieli­
byśmy, żeby nasza piekarnia byla 
najlepsza, ale przecież me wszyst­
ko zaleŹy od nas. 
Może dawniej lepiej ludzie sobie 

radzili? Aleksander Bruckner 
,,Słownik .etymologiczny języka pol­
skiego": „ W dzieiach mieszkania 
piec olbTz11mie posiada znaczenie; 
świat klas11czn11 i Niemcy nie ma­
li go wcale, palili na wotn11m og­
nisku, ·nie io piecu, dla przyTzqdza­
nia potTaio itp. Kto go wynalazł? 
Jest cechq odwieczną Slowian. co 
dopie1"o pod w?Ł11wem obcym, na 
BoUcanie np.. piec ogniskiem zastę­
powali. Dcńwiadczenie, ie kamień 
TOZQT.zanv ciep!o długo przech0Wt1-
wa. WJIWOfało ten wynaiazek: stos 
kamiennv. coraz bardzie; celowo 
ukladan11, doJ>TOwadzil do pieca, u; 
klimacie SUTO'Wlłm tak pożqdanego. 
Wschodnia EuTopa, Ruś pierwotna 
[ ... } do pieca 4oszła od ciziu„, we 
których ogień rozkladano, czego 
dowodzi ł nazwa piecza-r ( ... ] p1"ze· 
zwanych, c:lla podobieństwa, od pie­
ca" . 

Trudno wracać dziś do kamien­
nych stosów. 50-tysięczna Łomża 
wciął sha rozrasta. Kłopoty miasta 
to także kłopoty piekarni. W per­
spektywie wydajność „Czwórki" -
12 ton w ciągu 16 godzin. Zapewne 
będzie to nie tylko realne, ale ko­
nieczne. Mote doczekamy się takie 
nowych rodzajów pieczywa? Może 
temat ,~chleb" przestanie być oma­
wiany na sesjach. naradach i posie­
dzeniach? Mote zawód piekarza od­
zyska sw6J właściwy prestiż społecz­
ny? Póki co „Czwórka" pracuje . na 
swoje dobre imię; nowocześnie i 1 
poczuciem odpowiedzialności, bo te 
Jest plekamła 1 tu się pall! 

GABRIELA SZCZĘSNA 
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PARADA GMIN, DZIS-NOWOGROD 

S~u1~iące łan~ zbóż i płaczące wierzby to podsta\VO\.Ve rekwizyty 
sw0Js~1ego ~ra3o~r~zu. Ale pryska romantyczny nastrój, kiedy 
człowiek .sobie ~'Y1adomi, że na zagonie ziemi piątej czy szóstej 
klasy n1ozna zas1ae tylko żyto, bo nic innego tam nie urośnie. 

Wgminie Nowogród przeważają 
właśnie grunty tej klasy. 
Stąd rekrutowali się emigran-

ci do Ameryki, a i dzisiaj wiele ro­
dzin ma swoich członków za oce­
anem. Ze statystyki Banku Spół­
dzielczego wynika, że pod względem 
wartości produktów sprzedawanych 
w państwowym skupie z jednego 
hektara - na 36 banków w woje­
wództwie - n owogrodzki zajmuje 34 
miejsce. Ale też spośród 698 gospo­
darstw w mieście i gminie 87 rolni­
ków nie sprzedało w ub.r. niczego 
w skupie - nawet za złotówkę. 
Tylko dla połowy z nich można 
maleźć usprawiedliwienie. Z dwu­
hektarowych gospodarstw trudno 
wyhodować coś na sprzedaż. Z te­
go powodu są nie tylko straty gos­
podacze, ale i indywidualne. Ci rol­
nicy zamykają sobie drogę do ubie­
gania się o renty i emerytury. W 
oszczędnościach gromadzonych przez 
klientów Bank zajmuje także jedno 
z miejsc przy końcu tabeli. 

- Na czym tu zarabiać, jeśli sieje 
się żyto, za które jest marny grosz 
- twierdzi Teodor Kozikowski, właś­
ciciel 30-hektarowego gospodarstwa 
we \\1Si Kupnina. - Gdyby nic 
ziemniaki, nic miałbym z czego żyć. 

Posiałem trochę jęczmienia, za 
który na rynku dają, bez targowa­
nia, p o 3000 za metr, a za żyto trud­
no 2000 dostać. 

Uprawa żyta nie opłaca się -
twierdzą rolnicy, a jednak je u­
prawiają. Tegoroczny spis rolny \vy­
kazał, że zbożem gmina obsiała 1596 
h ektarów ziemi, a sam Nowogr6d 
przeznaczył pod żyto 256 hektarów. 

- Prowadzę gospodarstwo rolne i 
widzę, że tuczniki karmione żytem 
mają słabsze tylne kończyny. ży­
to za 1;:1:iera bodaj tylko 30 proc. war­
tości paszowej jęczmienia - mówi 
jeden z pracowników referatu 
rolnict •,{,·a UMG. - Wojewódzki O-

środek Postępu Rolniczego próbuje 
upowszechnić uprawę pszenżyta na 
na terenie gminy. Ale ledwie 
na dwóch hektarach rolnicy zdecy­
dowali się je uprawiać, w Grądach, 
Jankowie i w Skarbowie. Nie uda­
wało się ono dotychczas, bo były 
stosowane odmiany podatne na wy­
marzanie. Sz~olenia przynoszą już 
rezultaty. Rolnicy przekonują się, 
że nawet na gleba ch piątej klasy 
może rosnąć pszenica. W porówna­
niu do ubiegłego roku zmniejszył 
się o ponad 100 hektarów obszar 
zasiewów żyta. Na to miejsce został 
\'1-prowadzony jęczmień. 

Rolnik Teodor Kozikowski ma 
jednak wątpliwości, czy tak łatwo 
po kilku szkoleniach żytnie łany 
zamienią się w pszeniczne. Gr unty 
są zakwaszone. - Potrzebuję 60 ton 
wapna nawozowego. To, które roz­
siewa SKR, jest nic niewarte. P o­
za tym skąd brać pieniądze na o­
płacenie kosztów wapnowania? Kie-
dyś było ono dotowane. Co z te­
go, że specjaliści stwier-dzą: do 
składu chemicznego gleby potrzeb­
ne jest wapno tlenkowomagnezowe. 
Ekspertyzy chemiczne sobie, a w 
rzeczywistości rozsiewane jest wap-

no takie, jakie leży w pryzmie, 
stąd zniechęcenie rolników. 

Heru·yk Swięcicki, prezes Spół­
dzielni Kółek Rolniczych, winą za 
zbyt małą ilotć wysiewanego w 
gminie wapna obciąża rolników. 

- W ubiegłym roku w gminie No-
_wogród wysialiśmy 356 ton wapna 
(zamówienie jest na 350 ton). Z ba­
dań jakośd gleb wynika, że powin­
niśmy wysiać kilka tysięcy ton. 
Nadal niska jest świadomość rolni-

.· 

• 

ków, nie przekonanych do wartości 
tych zabiegów. Np. w Leszczyńskiem 
sami rolnicy upominają się o prze­
prowadzenie wapnowania. U nas 
jeszcze niedawno stosowało się szan­
taż: jeśli rolnik chciał być zapisa­
ny na wykonanie deficytowej usługi 
(np. koszenie trawy), muśiał zgo­
dzić się na wapnowanie gleby. Po­
dobnie dzieje się teraz ze zwalcza­
niem %arazy ziemniaczanej. Przed­
siębiorstwo Przemysłu Spożywczego 
przysłało nam listy rolników kon­
traktujących ziemniakL Częściowy 
koszt pierwszego oprysku zwraca 
odbiorca ziemniaków. Ale skutecz­
ność zwalczania zarazy wymaga 
powtórzenia zabiegu. Otrzymaliśmy 
już listy od rolników, którzy nie 
zgadzają się na przeprowadzenie 
powtórek. 

Mimo że dużą część użytków rol­
nych zajmują zboża, niewiele ziar­
na trafia do magazynu Gminnej 
Spółdzielni. W ub.r. GS skupił 668 
ton żyta, 68 ton pszenicy, 60 ton 
jęczmienia i 7 ton owsa. 

- Dla takiej ilości ziarna nie o­
płaca się nam rozbudowywać ma­
gazynu - twierdzi Juliusz Zalew-
ski, prezes Gminnej Spółdzielni. -
Ziarno ze zbóż koszonych kombaj­
nem wymaga dosuszania. Nie mamy 
do tego warunków. W ub.r. 40 proc. 
skupionego ziarna ciągniki SKR-u 
odwoziły bezpośrednio spod kom­
bajnów do magazynu PZZ-6w. W 
tym roku chcielibyśmy 60 proc. ziar-

na zebrać w ten sposób. Niestety, 
jest ono coraz gorsze. Minęły czasy, 
kiedy skoszone żyto leżało kilka 
miesięcy w sąsieku. Teraz można 
powiedzieć, że spod kombajnu pra­
wie zielone idzie na przemiał. 

Tyle że nie bardzo gdzie jest je 
mleć. Jedyny w gminie młyn od 
kilku lat jest rueczynny. ·Edmund 
Kozłowski, ostatni jego właściciel, 
nie może przeboleć straty: - Kupił 
go ojciec przed wojną po powrocie 
z Ameryki. Miał pięciu Żydów­
-wspólników. Polacy bali się przy­
stąpić do interesu. To był duży 
młyn, wzniesiony z pruskiego muru. 
Maszynerię napędzał generator na 
gaz koksowy. 

Młyn zrujno\."\rany w czasie wojny, 
po wyzwoleniu odbudował dawny 

- właściciel. W 1955 roku przeszedł 

pod zarząd państwa. Walka z e­
lementami drobnokapitalistycznymi 
nie wyszła młynowi n:i dobre. Zmie­
niali się kierownicy, delegowani do 
tej pracy z administracji. 

Kosa powinna mieć dźwięk 0 „ 
stry, wysoki, metaliczny. Gdy 
jękła głucho, chropawo, z łat„ 
szem spuszczała z tonu, znaczyt0 
szmelc nie kosa, w trawę nie ma 
z czym iść, a co dopiero w zbo„ 
ie. Bywali znawcy, którym za 0 „ 
słuchanie kosy stawiało się 
ćwiartkę, i dobry był to interes. 

Zaczynało się w sobotę, przed 
Szkaplerzną. Albo zaraz po odpuś­
cie. Najlepiej jednak w sobotę; w 
soboty, wiadomo, Matka Boska pie„ 
luszki pierze, dlatego jest pogoda. 

Pierwszą przygarść pierwszea0 
pokosu odbieracz rzucał przed go~­
podarzem na pas. Bu.chał śmiech 
szła pieśń, wesołość i wykup. B~ 
gospodarz wyciągał flaszkę wódki z 
gospodar~kim poczęstunkiem: za po­
godę, za żniwo, za urodzaj: 

„Zeby dobrze plonowalo, 
Po sto korcu żyta daŁo!" 
Na pańskin! kosiarze obwiązy­

wali· dziedzica powrósłem: 
„Wiqżem pana nie srebrem, nie 

· ~ zlotem, 
Jeno tymi krosami, 
Co na polu zbieramy." 

Pan wódką nie częstował. Sięgał 
do sakiewki, rzucił po złotym, po 
dwa. Dziedzic z Mazur, Stanisław 
Jeleński. wódki w czubach nie zno­
sił zresztą, jak anioł rogów. Nawet 
po tłoce rozlewał po jednym kie­
liszku, dodawał kiełbasy jak na pół 
basa i jeszcze chlapnął czasem: „Nie 
upij się, kochanie11.ki, nie upij"! 

- Pieśi1 szła po polach1 radość 
jakaś - wzdl!J!ha Stanisław Miko­
łajczyk, rocznik i912, który w Ma­
zurach społecznie z innymi dom 
kultury budował, drogi, zlewni~, do­
służył się odznaczeń, a czas na har­
monię miał, na waleow~nie choćby 
po dężkim dniu z kosą. - Teraz 
tylko warkot maszyn. Całkiem in­
ny porządek! 

P rzy podvvorskiej studni poi konia 
Antoni Majncrt. Nie patrzy na 7.nisz­
czony dwór. Pamięcią buduje w 
proch rozprysłą przeszłość: stawy 
- łeb karpia niczym prosię - łódź 
- alejki - wózek zaprzęgnięty w 
osiołka _- kwiaciarnia - ogromne 
topole - lodziarnia - obory -
stodoły - owczarnie - gnojówka. 

- Był porządek - przekonuje 
były sługa jaśnie pana Jeleńskiego, 
i jakby czuł, że nie potrafię, jak 
on, zapełnić łączki wodą, zobaczyć 
na niej łódki z daszkiem, a w miejs­
cu kupy wapna wznieść w wyob­
raźni gajówkę, kieru je tr<>p w in­
ną stronę: - Porządek był ludzki. 
Nietresowany. 

Człowiek był przy człowieku. 

Kto nie miał dość rąk do sierpa 
lub do kosy, zapraszał wieś na tłokę. 

. Nie odmówił nikt. Bo tłoka to by­
ła praca i święto. Ojciec Stanisława 
Mikołajczyka po raz ostatni skrzyk­
nął ludzi do sierpa w 1924 roku. 
Przyszła cała wieś; kobiety żęły, 
mężczyźni podbierali i ustawiali ko­
py. Gospodarz ściągnął muzykanta 
aż z Szepietow a. Zaczął pieśnią: 

- Kiedy młyn był własnością oj­
ca, jakoś zarabialiśmy na utrzyma­
nie. Od kiedy został upaństwowio­

ny, rocznie dopłacalo się do p.iego 
ze 100 tysięcy złotych - wspomina 
młynarz. - Co w nim przez te la-
ta zr~bili? Zastąpili napęd gazowy ~ „Dodaj, Boże, pomocy, 

i 
Wyżęć ten zagonek do n ocy. 

elektrycznym. Ale bywało i tak, że Bóg pomocy dodaje, 
dobre maszyny szly na złom. Na Jgż zagonka nie staje." 
rentę odszedłem w 1970 roku, kiedy fj 
przycisnęła mnie pylica. Dopiero w ~ Gdy za~onka. nie s~ało na dobre i 

. . . . ~" na osbtmm, me tkniętym skrawku 
198~, kiedy , wł~śc1~1elem był~ JUŻ o~~miny strojnie zapyszniła się prze· 
Gn:mna Społ4zielnia, p~zy~zh do p10rka, zaczynała się zabawa. 
mme z prośbą o uruchom1erue mły- ~ Dziś w Mazurach nikt nie ma cza· 
na. Wziąłem go w ajencję, ale do- W su na „opasanie", nie nuci w rytm 
kuczali podatkami, kazali remonto- .

1 
pieki~lnego jazgotu „Bizona".: „U 

wać. Ostatecznie odszedłem ze spół- na~zeJ mamy na polu - kilkoro 
ki k. d , stoi kąkolu", nie zwołuje na tłokę, 

: ie y ~r~zes GS-u zaproponował. nie pamięta 0 kromce i soli dla 
mi odkup1erue młyna. Od dwóch lat ~ przepiórki. Parę zwrotek jest w sta­
jcst on nieczynny. Ludzie pytają, · nie powtórzyć tylko muzykant Mi-
ldedy go uruchomię. Mnie to już kołaJczyk. 
nie int~resuje. Tyl~o przykro patrzeć ~ _ Nowy ~orządek i obrządek 
na stoJący za płotem, martwy budy- „ przyniosła mechanizacja - bez wa­
nek. Kiedy był Ra chodzie, przez '" bania wymienia główny powód u­
ściany słyszałęm, czy dobrze chodzi. p~dku żni~ny~h tradycji kier_ow-

? mczka gm1nneJ służby rolneJ w 
Dzisiaj młyna nikt już nie chce. 

Na dw6ch przetargach nie znalazł 
się chętny do jego kupna. Dla sta-
rego młynarza 900 tysięcy złotych to 
zbyt duża suma jak za własny 

młyn. 

WIESŁAW KOŁOWSKI 

~ Sokołach, Wanda Jędrzejewska, i 
wyłapuje etapy doskonalenia się 
sprzętu żniwnego: po wojnie - ko­
sa; lata sześćdziesiąte - kosiarka i 
tniwiarka; ubiegła dekada - sno· 
po wiązałka. 

I 

Teraz może już mówić o epoce 
komba jnu. Tylko w jej" gminie jest 
ich dwadzieścia osiem, w tym dwa· 
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. ~ . 3 jeden w rękach samych 
dz1e:sc1 

ro~~;:· dziś będzie siG z~stc::nawiał, 
. iątek, zły początek , ze „so­
ze „p dobra robota" - pyta Zyg­
bota,t Biały z Jabłonki Kościelnej. 
mun · t t · d · l Dziś dobra Jes nawe rue zie a, 
:;śli po tygo~niu chodzenia wydep­
J się wreszcie maszynę. 
ta Obraza boska? Wyklinanie z am-
bony? Ksiądz prob~szcz, k~?rY. uwa­
ża że· ani jego, am parafn me ma 

dtrzeby nazy~·ać, skoro to sam~ 
P iyszę wszędzie, doprawdy musi us1 • . . 
wyrazić zdz1 w1eme; . . 
przecież żyję wsród ludzi,_ \y1em, 
to konieczność, a co bczbozmctwo 

co t . k mówi. - Dla ego w s1ano osy, w 
t;;iwa sam, po spełn}cniu niedziel­
nej ofiary, klękam i modlę się z 

~ernymi za tych, którzy po powro­
cie do domu będą musieli praco­
wać. Musieli! 
~o nie ma już .Prymi lywnego, co­

d~ennego strachu przed ogniem 
wiecznym. Zniknął nawet strach 
P~.zed ogniem doczesnym. Kto bo­
wiem dziś pamięta, że nie wolno 
zwozić zboża pierwszego sierpnia? 
~ jest to dzień palikop i złama­
nie zakazu może ściągnąć ,..burzę, z 
bu!z, . - pioruny, z piorunamj -
og1en 1 nieszczęście? 

Pamię'ta o nim jeszcze ,; an Mi­
c~alski z Tybor Kamionek, ale się 
rue _stosu~e. Raz, mówi, że emeryt 
~ mego 1 nie on decyduje ; dwa, 
ze tajgę zwiedził, szedł od Lenino 
do Berlina, harmonią orderów za­
gra_ć by mógł, gdyby je kiedy wszy­
st~1e do odświętnej bluzy przypiął, 
więc strach dla niego nie taki 
rr~szny; a trzy. że był wójtem w 
~kim ~asie, kiedy strach zabijał 

~ rach 1 okazało się, iż silniejszy 

b)~st strach ludzki, ziemski nie nie-
1eski. ' 

_ - To. by~ czas. no\vego obyczaju 
M· mówi Mieczysław Dmochowski z 
m~odus Stoku. - · ~ajpierw była 

ocka, a potem koszenie. 
'Wi~iwy obyczaj przychodził n~ 
St ł»w m~ju urzędowym pismem. ta a w !lun termin dostawy zbo­

. dla panstwa, groźny jak paliko­
~~ · !'W przy padku niewywiqza-

ta s~t w wyznaczonym terminie ... " 
z~ o ~ógł si~ wywiązać i mieć 
łeś e lO lipca, gdy ziarno rozgnio.t­
eho jeszcze w palcach? - pyta Dmo­
obc~sk~ - Tyle fe nikogo to nie 
.Po .odziło. Wzywało się chłopów do 
pę~iatu, zmłóciło im dupy, wracali 

em I iabierali się za koszenie. w": tym czasie p ierwszy raz nie­
godz~a była Szkaple; zna, odpust, po­
termi~ s;,bota,. z~y piątek. Ważny był 
liwość erm1n dttwał bowiem moż­
sz . zade.int>nstrowania, że ,;z. na­te:o Wttrazą - jest n asz lud!". Dla ­
rnó ł dowóz zboża do magazynu nie 
dzi~ ':'-'Ynikać z czy jegokolwiek wi­

się, choćby sam pan B6g uparł 

się szkodzić deszczami. I nie w y­
nikał! Z .foliowego worka były wójt 
M:ichalski wyciąga zresztą naoczne 
dowody: przepasane gumką zdjęcia 
z furami zboża, z transparentem 
„Chleb dla 03czyzny - Gmina Wys. 
M?-Zowieckie"; w drodze, na ulicach 
miasteczka, przed szopą z tabliczką 
opatrzoną znakiem „Samopomocy 
Chłopskiej" z napisem: ,Skup zbo-
ża". ' 

- Bywało, że na raz szło i pięć­
dziesiąt wozów. Siadałem na pierw­
szej furmance, pod transparentem 
„ Wieziemy chleb dla miasta", i cią­
łem marsze na harmonii - wspo­
mina Stanisław Mikołajczyk. - \V 
mieście ~tała trybuna, stały władze, 
czyh ali reporterzy i dziennikarze. 
rozlegały się oklaski, a my, fura za 

furą, defilowaliśmy niczym na pa­
rad.zie. 

, T~ż było wesoło. Mikołajc~yk 
usm1echał się nawet, ale potem, 
gdy widział, że nadmiar zboża , 
które nie pomieściło się w ma-
gazynie, wali się wprost na zie­
mię, zalewała go krew . Z ner­
wów mógł jednak co najwyżej 
ostrzej wyciągnąć miechy. 
Zwłaszcza że wredne, jak mało 
kto, miał nie tylko nazwisko, ale 
i imię. 

Wredne do tego stopnia, że gdy 
nieoczeki\Yanie. na weselu w Sli­
wowie par u smutnych panów z pi­
stole tami, po sprawdzeniu tożsa­
mości, chciało mu zrobić honor mia­
nowania na premiera, który akurat 
uciekł („To my cię szukamy po 
całej Polisce, a ty tu sobie grasz!"), 
wolał tłumaczyć, że jest zwykłym 
chłopem ze wsi Mazury, chłopem 
był ojciec i dziad, zaś gra sobie, 
bo gospodarz serdecznie poprosił ... 

- Nowy obyczaj zniszczył Gomuł­
ka - pamięta bez ·pretensji Mie­
czysław Dmochowski i zastanawia 
się, czy przetrv:lalby bez niszczenia, 
skoro maszyny wycięły nawet prre­
piórkę. 

Bo z Gomułką przyszła r ównie:! 
„mechanika": oddał chłopom Fun­
d usz Rozwoju Rolnictwa, za który 
kółka rolnicze natychmiast zaczęły 
kupować sprzęt. Gomułka wyzna­
wał jednak staroświecką, sprawdzo­
ną dewizę, że „co kosztuje - to 
się ..azanuje", dlatego połowa war­
tości każdej maszyny musiała po­
chodzić ze składek wsi. 

- Nikt nikogo nie prosił, nie na­
mawiał, żeby się dołożyl Chłopi 
zawsze daliby wszystko, byle tylko 
mieć więcej traktorów, snopowiąza­
łek, kombajnów - p r zekonu je „kół­
kowiec" od 1956 rok u, Wacław Ba­
giński z Zambrowa , i oburza się, 
że ktoś śmie pleść głupoty o rzu­
caniu się pod t raktory, bo „rue ~­
d zie chleba". 

Choć lud zie rzucali się rzeczyw1s­
cie! \V 1951 roku, w PGR-ze pod 
Tykocinem, gdzie akurat pracował, 
kilkanaście kobiet ułożyło się przed 
dwunastoma traktorami, które zje­
chały z całego powiatu, by zaorać 
nadzieloną pł'zez reformę ziemię. 
Miały wybór: przystąpić do spół­
dzielni lub wyjechać na Ziemie Od-
zyskane. -

Nad leżącymi stanął przewodni­
czący, sekretarz, szef UB. Tłuma­
czyli, prosili, straszyli. Traktory wy­
ły, kobiety leżały, władza stala. W 
pewnym momencie podniosła się 
jedna z nich, podbiegła do władzy 
i krzyknęła: „To Polska Ludowa 
nam dała, a wy, zabieracie!" 
Tego, co dala Polska Ludo­
wa. nikt n ie śmiał jesz.cze zabie­
rać, traktory więc odjechały, ale z 
takich przypadków rodził się mit o 
chłopskiej ciemnocie i kołtuli.stwie, 
o żegnaniu się, popluwaniu na bo.Ir.i 
na widok traktora. Jakby nie było 
w tym kraju stuletniej tradycji kó­
łek rolniczych , uniwersytetów ludo­
wych, związków młodzieży wiejskiej, 
kursów dla „ wieśniaków"! 

- Takie rz czy mogły się zdarzyć 
sto lat temu, a nie po wojnie -
komentuje Waslaw Bagió.ski gwał­
towną reakcję wsi na widok „he­
retyka", który ośmielił się odrzucić 
sierp i \.vyjść, wbrew tradycji, do 
zboża z kosą, co opisał Edward Red­
liński w „Konopielce". - Sama woj­
na przecież otrzaskała ludzi z t ech­
niką, i to taką, że przez najbliższe 
lata nic nie było w stanie ich za­
dziwić. 

Ba, on sam pierwszą snopa- . 
wiązałkę ujrzał w Danii, dokąd 
Niemcy ewakuowali więźniów 
Stułhoff u. W dwanaście lał póź­
niej, jako prezes Kółka Rolnicze„ 
go w Zambrowie, zakupił za 
wspólne pieniądze rolników dwa 
ciągniki, dwa pługi, dwie snopo­
wiązałki, dwie przyczepy, dwa 
kultywatory, maszynę do młóce­
nia "Danfę", czyszczącą. W rok 
później dokupił trzy traktory i 
jedną „Danfę". Po czterech Ja ... 
tach w pola wyjeżdżało dwanaś­
cie snopowiązałek. I ludzie k rzy­
czeU: mało! W 1973 roku zaczę„ 
ła się już gorączka kombajnów. 
I trwa do dziś. 
, - W zależności od pogody - in­

formuje kierowniczka, Wanda Jęd­
rzejewska - kombajnami sprząta się 
osiemdziesiąt i więcej procent za­
siewów. A przepiórki nie widziałam 
już z dziesięć lat. 

- Przepiórka - precyzyjnie, ni­
czym K olberg, \\ryjaśnia prezes 
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" w vVysokiem Mazowiec­
kiem, Lud\vik Gromada - to było 
coś, na co czekali wszyscy: \Vień­
czyła żniwa, dawała oddech i za„ . 
bawę. Zmęczony kosiarz nie docinał 
ostatniej kępy zboża, którą splatało 
się w trzy warkocze, ozdabiało 
kwiatami i kolorowymi wstążecz­
kami. Pod nim kładło się kamień, 
na nim serwetkę, na sen~.retce krom­
kę chleba i szczyptę soli dla prze­
piórki. W 6wczas mężczyzni, przy o­
gólnej wesołości, chwytali dziew- · 
czym~ i ciągnąc ją za nogi, „obory­
wali" wokół: żeby się rodziło, że­
by dobrze sypało. Przy tym wszyst­
kim śpiewało się pieśni i piosenki, 
którycht niestety, nie pamięta. 

Na samym końcu . języka ma je 
również Mieczysław Dmochowski, 
ale choć melodia kołacze się po gło­
wie, nie może sobie przypomnieć 
pierwszego słowa. Ostatnią przepiór­
kę widział d wa la ta temu w Bry­
kach. Sa m zaprzestał ją „stroić", gdy 
pożegnał się z ~osą. 

- U mnie przepiórkt: stawiamy do 
dziś - mówi Bolesława Olichwie­
rowicz z Tyb or. - :Mietek, syn, py­
ta: „Ma mama pół litra?" „Mam„, 
mówi~, a on: „To stawiam prze­
piórkę". 

Tyle że nic się już nie ·śpiewa, 
i to od tak dawna, te pani Olich­
wierowicz nie pamięta już żadnych 
słów. P odobnie Wacław Bagiński. W 
pewnym momencie zaczyna nawet 
nucić: ,,Zieluna ruta, czerwony 
kwiat, pójdę ja z tobą, dziewczyno, 
w twiat", ale żOna, która od paru 
minut równi{ .i. nadar emnie wytęża 
pami.~ć, natychmiast protestuje: -
To nie taki 

- Wieczorem, jak się czfo„ 
wiek położy, przypomina się kaź„ 
de słowo - dziwi się sama so„ 
bie. - Dzień tak jakoś tę pamięć 
zabija. 

spięcia 

Mieszkaniec ul. Turlejskiego 12 u; 

Łomży od lat na działce przyokien­
nej hoduje wyŁącznie ziemniaki, w 
dodatku - wyłącznie dla stonki. 
Ten humani tarny gesi nie budziłby 
wątpliwości, gdyby wraży żuk nie 
rozpelzal się po okolicznych m i esz­
kaniach. J es.:cze bardziej „koŁektyw­
nq świadonwścią" popisai się mie­
szkaniec bloku pr::y ul. Staffa, który 
w bialy dzień - w obecno§ci d::ieci -
używając obudowy piaskownicy ja­
ko pieńka, uciql g rowy dwóm ko­
gutom i pukiŁ je, bToczące krwią, 
w tan do upadłego. „ Panie, przywal 
im, by widzieli, co czynią". 

* 
W chwili wyjqtkowego, rn.niema­

my, znudzenia inspektorzy Urzędu 

Miejski ego w Łomży wychodzą na 
świeże powietrze i po drod.ze wle-
piają handlującym warzywami na 
pl. Żeglickiego slone mandaty za 
sprzedaż z koszów,_ skrzynek lub 
wręcz papieru, gdy tymczasem prze­
pisowym pojemnik.iem jest ponoć 

kob i alk a. Wszystko byloby pra­
wie w porządku, gdyby urzędniczy 
miecz nie padal na te same osoby. 
Po podymnvm, pogl6wnym, pora n a 
ko b i al ko w e? 

* 
W Mężeninie cukierki czekolado· 

we „bez ltartek" nabyć można wy­
łącznie z kilogramem kaszanki. 
Słusznie: już Jahwe zsyW.l Zydom 
na pustyni pys:::ne p r::epi6rki i 
wstr~tnq kaszę. 

* 
Dyrekcja bursy w Z am br owie na 

okres kolonii zdro wotnych1 organi­
zowanych przez Towar:::.ystwo Przy· 
jaciól Dzieci, usunę!a z wszystkich 
roi i korytarzy kwiaty. Dzięki temu 
dzieci 11uszyly bieliznę na par)ipe­
ta_ch, a kwiaty schly (i uschły) w 
suszarni. Ueż t o się n a l a m i e 
g l 6 w dla zwyklego gŁupstwa! 

* 
W Łomżyńskiem co roku ubywa 

około 50 hektarów lasów. Drzewo­
stanów „do·rosłych" (sosny w wieku 
llÓ-130 lat) ;est w niektórych re­
jonach zaledwie 1 proc. 'J ednocześ· 
nie z roku na rok narzuca się le§­
nikom coraz większe plany „poz11s„ 

· ku" drewna. Kryzys kryzysem, ale 
warto wiedzie~. że nikt jeszcze nie 
uch1·onil się przed glodem pożerając 
wlasny ogon. 

* 
„Czytelnik z,gminy Grajewo, woj. 

łomżyńskie" Wllsłał do "Gromady -
Rolnika Polskiego11 list, w którym 
jednym tchem pisze: „ W mojej wio­
sce i w sąsiednich wsiach, ;ak aol­
t11sa ma łię W'Jlbierać, wię kaza PO'· 
łowa W11bo1c6w jest już namówtona 
ria oddanie olos6w temu, który po­
stawił wódkę. Robi się gościny, czy­
li wybieTa wódka. Uważam, że soł­
tysi. zostali rozpieszczeni, żądaiq CO· 

raz więcej, tak jakby byli co na;­
mnie; ministrami!N Więc niby co? 
Przelyk przeł11kowi nierówny? 
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P
rzemysław Karwowski należy 
do naj-bardziej aktywnych 
twórców środowiska plastycz-

nego. Od 197'1 roku, kiedy rozpo­
czął studia w Instytucie Wychowa­
nia Artystycznego na UMCS w Lub­
linie, wziął udz.iał w dwunastu wy- 1 

stawach zbioro:.vych (w tym także 
ogólnopolskich) i przygotował osiem 
ekspozycji indywidualnych. Lip­
cowo-sierpniowa wystawa w Ga­
lerii „Pod Arkadami" w Lomży jest 
dziewią„ą. ~aty biogram - jak 
na niespełna trzydziestoletniego az­
tystę. Bardziej jednak imponu}e mi 
droga. jaką świadomie wybiera Kar­
W_9wski w poznawamu i kreowaniu 
świata malarskiej Wizualności. 

Prz.edstawil to b~ przejrzyście 
na wystawie w łomżyńskim WDK 
wio-sną tego roku. Nie pisałem <> 
niej. gdyż uznałem tę retrospektywę 
za przedwczesną i zdominowaną 
przez, oo tu mówić, prace &łabsz.e, 
szkolne i studenckie. Widać jednak 
potrzebr...e było młodemu mala.rz-0-
wi takie zsumowanie tego, oo oo 
tej pory zrobił. obejnenie się za 
siebie, aby wybrać, znaleźć ob­
szary nowych znaczeń, i:nnego wy­
razu. 

Malarstwo Przemysława Ka.rwow­
skiego wywodzi się właściwie z 
tendencji popartu, wykorzystujące­
go elementy fotograficz.nego realiz­
mu (w tym, oo moż:na by nazwać 
rysunkiem), wzmocnione ekspresją 
nierealistycznego koloru, najczęściej 
kładz.io.ą.ego płasko. nie łamanego 
tnnymi, budującego tonację przez 
tworzenie jednobarwnej gamy lub 
kontrastowanego brutalnie. Malar­
stwo to świadomie nawiązywało do 
wielkich. kolorowych reklam, usta­
wianych wzdłuż autostrad czy ma­
lowanych na ścianach miejskich do­
mów. Takie były niektó.re akty i 
porbrety KarwOWS!kdego przed pię­
cioma, czterema laity. Powtórz.ył Otll 
także krok ku superrealizmowi. co 
było bardziej konsekwencją prób 
popartu 1 kuszeniem własnej bieg-

Historia powstania tej placów­
ki jest właściwie typowa dla 
początku lat osiemdziesiątych· 

zaprojektowano biurowiec, a w trak­
cie budowy zmieniono jego przezna­
czenie. Dzięki tej „modzie" mamy w 
Łomży zupełnie przyzwoitą baz~ 
lokalową dla służby zdrowia, a od 
stycznia br. - pierwszy po wojnie 
wybudowany od fundamentów dorr 
kultury. Adres: ul. Małachowskiego 4. 

t 

Jest już nazwa - Osiedlow1 Dom 
Kultury, nie klująca w oczy spół­
dzielczym mecenasem nie ze skrom­
ności jedynie, ale chyba i dlatego, 
aby miasto chętniej przyznawało si~ 
do tej placówki. Na początek, na 
rozruch działalności, gospodarze 
miasta nie kapnęli ani złotówką. A 
szkoda, bo przy Małachowskiego 4 
działalność ruszyła od dnia wpro­
wadzania się do budynku pracow­
ników kultury. Jeszcze w trakcie 
prac wykończeniowych na piętrze, w 
sali widowiskowej, odbyła się pier· 
wsza zabawa choinkowa dla dziec~ 
z osiedla. 

- Dla dzieci członków naszej 
spółdzielni - mówi dyrektor, Ta­
deusz Płona. - Ale my naprawd~ 
nie różnicujemy korzystających 2 
Osiedlowego Domu Kultury, jego 
klubów, świetlic, na swoich l ob­
cych. A mamy nadzieję, że z cza. 
sem ustanie partykularne trakto­
wanie nas i naszych odbiorców 
przez niektórych ludzi decydujących 
o finansowaniu kultury. 

Ostatnio zdarzyło się to, kiedy kie­
rownictwo Domu Kultury poprosiło 
Inspektorat Oświaty Urzędu Miej· 
skiego o pomoc finansową na akcj~ 
letniego wypoczynku w mieście. "To 
są wasze, spółdzielcze dzieci" 
usłyszeli od urzędnika. Jedynym, 
wiernym od lat sponsorem jest 
PZU, które w ubiegłym roku prze­
znaczyło 500 OOO złotych, a w bie­
żącym - 700 OOO ze środków na 
prewencję. Poza tym fundusze na 
działalność pochodzą z odpisów 
czynszowych (złotówka od metra 
kwadratowego miesięcznie), z opro· 
centowania wkładów członkowskich 
l dochodów własnych. Są one kuse, 
ale działalność rozwija się tutaj, i 
we wszystkich dotychc~asowyct 
spółdzielczych placówkach społecz­
no-wychowawczych, jak świetlice 
(przy ul. żeromskiego i Wiejskiej). 
kluby i pracownie - modelarstwa 
szkutniczego (liczne sukcesy krajo­
we dzięki instruktorowi Lechow; 
Szubińskiemu), kr6tkófalowc6w (ty· 
słące połączeń z całym światem zc­
sprawą instruktora Kazimierza Gi­
nalskiego), łącznojci (ostatnio Il 

\ 

łości niż wyn:iJkiem zmęczenia ab- , 
strakcjonirLinem i wszelkiego rodza­
ju konceptualizmami, .jak miało to 
mie]sce w histo.rycmym przeksz.tał-

miejsce w kraju - efekt pracowi· 
tości instruktora Marka Czytowskie· 
go), turystyki rowerowej „Tropicie­
le" (wspólnie z PTTK), kulturysty­
ki, fotografii, plastyki, a także og­
nisko ,~efir'' (wspólnie z TKKF­
-em). 

Osiedlowy Dom Kultury jest ko­
ordynatorem całej działalności; in­
spiruje nowe jej formy i prowadzj 
własną - środowiskową1 a w przy­
szłości może o zasięgu miejskim? 
Marla Tarczewska. od początku 
swej pracy zawodowej związana 
jest z Łom:iyi\ską Spółdzielnią Mie-

NIE 
CZEKAJĄC 

NA 
PREMIERĘ 

.· 

caniu się plastyki. Wszedł Karwow­
ski w okres pup (nawiązuję tu do 
recenzj.i Adama Sochy i mojej z 
rum polemiki w ,,Kontaktach"). ma-

szkaniową . . Po ukończeniu pedagogi­
ki kulturalno-oświatowej w Białym­
stoku podjęła pracę w świetlicy przy 
siedzibie ŁSM-u, poza tym była ko­
ordynatorem pracy Instruktorów 
społeczno-wychowawczych w czte­
rech administracjach tejże Spół­
dzielni; teraz jest zastępczyni- dy­
rektora ds. ·programowych ł meto· 
dycznych ODK. 

- Największe obowiązki mamy 
wobec najmłodszych mieszkań­
ców. Dlatego wit:kszość nasz.ych pro­
gramów Jest tm poświęcona i ' do 
nich adresowana, zarówno np. nie­
dzielne poranki filmowe, jak i kół­
ko rytmiki, które pragniemy roz­
winąć w dziecięcy klub tańca. 
Vlkr6tce ruszy też klub mikrokom· 
puterowy. Dla stars.zych dzieci i 
młodzieży mamy kawiarenkę pro­
wadzoną przez "Ruch", czytelnię 
prasy i mini-galerię. 

Niestety, kawiarenka jest bardzc 
niegustownie i bez pomysłu urzą· 
dzona, a prosiłoby się jakieś wzoro­
we cudeńko, wyróżniające się w 
wojewódzkiej, a nie gminnej 
Łomży. 

- W tej części l>rogramu - uzu- . 
pełnia zastępczynię Tadeusz Płona 
- bardzo nam się przydają dobre 
stosunlri z MDK-DST, który zaj­
mując si~ głównie sztuką profesjo­
nalną, niekiedy awangardową, do-

~wa.nych z sadystyczną ~okła4rJ.oś, 
CJ.ą, per wersy jme malarslnch, i ChQć 
dzięki temu z.decydowanie ostrzej 
szych w wyrazie. jed;nak wiodący~h 
wyobraźnię ku pornograficznym lde, 
ałom piękności rOLkładówek ,,Play, 
boya''. Smakowita to była zabawa 
ale rodz.iła pytanie: co czy też d ~ 
ką d dalej. 

Ekspozycja ,,Pod Arkad.ami'' Od. 
powiada na nie. Karwowski, Illie 

.porz.ucając swojego zamiłowanJa do 
płasko malowanych sylwetek i forin, 
pokazał kilka o brazów z.budowanyeb 
z. wycinków kolorowego papieru_ 
Choć, jakby cija identyfikacji, a ra. 
c~j chyba z młodzieńczego Ullliło. 
wania wszystkicll swo~ch prac zo. 
stwił trzy wspomnieni~ z okresu • „do. 
chodzenia do pup" (nazwałbym je· 
,,Dwie golaski n.a betO'llie". „Flama: 
st.rowy raj" i „Ika:równa"), to wsz.y. 
stkie pozostałe k<>mpozycje WY?Q. 
żają wejście w nowy rodzaj ma. 
lairs.kiiego wyrazu. Mimo jedn<>liU>śQ 
formalnej - dzielą się na napisy 
i obraALy. Napisy naWiązują do for. 
my plakatu, są trochę -pub1icystycz. 
ne, trochę refleksyjne. żartobliwe a 
także autotematycme, jak • .Slad" 
We wszystkich tekst, liternictwo 
znaki Li.ter są elementami kompoz.y~ 
cji, traktowanymi. na równi z. ry. 
sU!Ilkiem ozy wyciętą z papieru fot. 
mą. Oł>rarz.y zaś to bardw wywa. 
żcxne, . wysmakowane kompozycje 0 
wyraźnie li.rycznym (ezy może ka. 
mera.lnym) nastroju. Nie w nich z 
próby wywołania zachwytu dla do. 
skonałości nat1tralistycmego eysun. 
ku, iluzyjnego modelunku. Są nie­
zwykle oszcz.ędne, prawJe oschłe 
zdawać by się mogło - dziecinni~ 
proste; oczysZC1J011e z de.koracy.J. 
ności, efektów - uzyskują wyraz 
bliski symbolowi czy makowi w ja. 
kiimś rytualnym, a może fun<larnen. 
talnym języku. Nie pozbawiooe są 
przy tym leciutkiej smużki humoru 
albo żartobliwości. biorącej się z 
uciechy twoc-zenia. 

ANDRZEJ JASION 

starcza nam 1 naszym bywalcorr 
wielu interesujących propozycji ar· 
tystycznych. Szczególnie przydatna 
jest ta współpraca przy prowadze. 
niu naszego Klubu Gier i Zabaw 
Dziesięcych. 

Osiedlowy Dom Kultury i wszyst. 
kie jego agendy dają kulturze 
miejskiej powierzchnię użytkową 
przekraczającą l '100 metrów kwa· 
dratowych. A przecież w lokalach 
Spółdzielni działają Komenda Huf. 
ca Nadnarwiańskiego ZHP, Łom· 
żyńskie Towarzystwo Fotograficzne 
i uczą się klasy zerowe· Szkoły Pod· 
stawowej nr 2. Taką bazę (Pez taryf 
ulgowych) można już nazwać przy· 
zwoitą; gorzej jest z jej fachowa 
obsadą. Gdyby znalazło się jeszcze 
kilkunastu zapalonych · specjalistów, 
którzy dołączą do pracujących jui 
12 instruktorów, gdyby do wspól· 
pracy włączyły się instytucje arty· 
styczne i towarzystwa społeczno­
-kulturalne, wówczas można było­
by pomyśleć o codzienności (nie od· 
świętności) kulturalnej Łomży, zwła· 
szcza tej nowej, budującej się, je· 
szcze lq.llturalnie nijakiej i nieświa· 
domej swych potrzeb. 

- Kiedy oficjalne otwarcie wa· 
szego Domu? - pytam dyrektcra. 

- Może jesienią, na inaugurację 
roku kulturalno-oświatowego. 

JAN BALDRIAN 
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ięcej niż . pol_owa. Pol~k~w 
l A/ przyznaje się,_ ze nie stac ich 
V Y na k.orzystame z wczasów. 

. to za całkiem normalne. 
~!°aza~horobLiw~m bowiem byto 
c„u4anie się zabawowo-wywcza-
utrwa 

0 
stylu --życia, obowiq.zku 

soweg · · ro.z w roku przez 
przynatyj~::nfe nie licząc dwu.dnio-
dwa "' ' k "d t eh odpoczynków w az. ym . 11-
~niu., co _ z kilko!TLa świę_t<l;m' .­
~wato rocznie prawie sto ptęcdz~-

LISTY ZZA RZEKI 

w maleńkim K6rniku. (coś jak na­
sze Stawiski , też przy trasie. tyle 
że z zabytkowym zamkiem Dzia­
łyńskf.ch) jest kawiarenka., 1.0 której 
można czuć się dobrze, bo wszyst­
ko jest normalne - ka.wa, ciastka, 
napitki chłodzące ł grzejące, a tak­
że ustronne miejsce, oczywi~cie -
2 czynnym kranem nad calq i czys-

to przecież za.leży nie od prezyden­
ta; nie od jednego przynajmniej, 
ale od kilku, następujących po so­
bie, którzy dopilnują, aby pozostali 
mieszkańcy nabrali odpowiednich 
p·rzyzwyczajeń. Jedno ł drugie -
pifaowanie i~ przyzwycza.janie - no­
si nazwę kultury: codziennej albo 
życia codziennego. 

'{'ej natomiast m ialem niepr zy­
jemność doświadczyć w jednym z 

pasażer nie wie, dokąd jedzie, bo, 
oczywiście, żarówki nie ma, . a 
szyby w kolejno mijanych drzwiach 
są lepkie od brudu- Slumsy w 
centrum naszego osiedla. Jak 
wprowadzić gości? Pól biedy, jeśli 
to aq.siedzi czyli wspólmęczennicy, 
ale kogoś 'z zewnątrz? Niechlujów 
można uczyć, j a skiniowców . tr~eba 
eltminpwać. Miłosierdzie socJ{Lhsty-

11 I 
·JNf AłOY I 

1986-03-03 

. t ant wolnych o~ pr aci!· Rent_ie­
siq nie mieli (i me 11ia1q.) lepiej. 
~%zywiście, fakt, u tak wielu _z 
n.as nie może finan~owo _poz~olit 
sobie na w11poczynedz '· m e 1vt .c

1
ieSZJJ 

(choć peu.me~o ro ai~ sa„~s ac3ę 
daje to że nie slysz11 się powszech­
nego biadania na ten temat), aLe 
jest pierwszym kro~ie~ ~o nieko­
rzystania z urlopu, jeśli nt~ m.a. ta­
kiej konieczności. . Za_tem _ci, którzy 
mają coś do zrobienia, nie przery­
wają pracy albo robiq to na krót­
ko. A tacy powinni stanowić u 
nas co najmniej połowę społecz­
ności. Przewiduję nieo_dległą konie­
czność zmiany przepisów na te­
mat urlopu, przynajmniej w tej ich 
części która mówi o obowiązku 
wyko;zystania zaieglych dni wol­
nych do ko·ńca marca następnego 
roku. Marzy mi się sytuacja, w 
której pracodawcy nie będą wyoa­
niali ludzi na urlop, aie zachęcaii 

TRYK 
cznego humanizmu także ma gra­
nice, a r egulamin członkowski 
spóldzielnt mieszkaniowej też p~w­

nie j est bezkarny wobec trygl ody­
tów. Ponoć każdy budynek ma taką 
Todzinę-zakal~, więc moze by pró­
bować ,-adykalnie eliminować je ze 
§rodowiska? 

do pracy, dając w jego czasie lep­
sze zarobki. No tak, ale to czeka 
polaków w tej drugiej Polsce, tej 
samej, ale nie takiej samej, jak 
dzisiejsza. 

Chociaż i ta dzisiejsza też jest 
nie całkiem taka, jaką widać z ga­
zet czy przez sine szkiełko (telewi­
zora). żeby to stwierdzić, tTzeba 
jednak Tuszyć się z jednego miej­
sca t obejrzeć inne, jedno Lub kil­
ka. I wtedy, z niejakim zdumie­
niem, odkrywamy wlasny kraj, 
stwierdzamy, że nie tylko ceny są 
różne (czereśnie w Lesznie o sto 
zlotych na kilogramie tańsze), ale 
także moda damska jakby inna (w 
Poznaniu. skromniejsza, pani e wcale 
nie tak żurnalowe nte tyLko ;ak w 
stolicy, ale nawet w nasze; Łom­
ży, choć miasto nad \Vartą bardziej 
niby od tych światowe, choćby z 
powodu Targów). W malym Sremie, 
o szóstej po Polu.dniu, dajq. w re!­
tauracji §wieżo podgrzany obiad, a 

HENRYK GAŁA 
tq umywaLkq, choć bez T~cznika. 
Więcej o czy$tości nie będq ptsal, 
bo to nasz iomżyński n41slabszy 
punkt, warto jednak, aby który§ z 
pTezydentów miasta pojechcll w 
tamte strony, i życzę mu, o.by wia­
doma potrze ba „przycisnęla" go oo 
po.znaiiskim Starym Rynku. Może 
wzięlaby go pozytywna choleTa, 
gd11by zobaczyŁ, że pu bliczny przy­
bytek z kółkiem i tTójkątem może 
w Polsce być na ludzkim, to zna­
czy - zwi1czajnym poziomie. Tak., 

... .:. .. ~ 
- • ~: et: 
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- Nie dziwię ci się. Na twoim rmeJscu sam bym to zrobił. Ko­
chanie, nie mówmy o tym więcej. 

- Dobr2e - potulnie zgodziła się Stefania, przysięgając sobie 
jednocześnie, że już nigdy w' i.yciu nie zwątpi w Grega ani w żadne 
jego słowo. 

* O ile w mniemaniu S tefanii Greg był całkowicie czysty i stał 
poza wszelkimi podejrzeniami, o tyle nie mogła być ani trochę pew­
na swojej przyjaciółki Jilli. 
. Sciślej mówiąc - J illi była dla Stefanii kimś znacznie więcej 
1 zarazem mniej niż tylko zwykłą przyjaciółką. Obie urodziły się 
w tym samym roku, miesiącu, a nawet tygodniu. Były córkami 
na_jbliższych sąsiadów, co w Australii znaczy więcej niż wiele. Miały 
tez bardzo podobne usposobienia, a nawet - o dziwo - kolor wło­
s~w .i P? trosze zbliżone do siebie rysy twarzy. Różniły je oczy -
nieb~esk1e u Stefanii, czarne u Jilli. Różnił także stan majątkowy 
~od~ców, wynikający już to z zaradności jednych i nieporadności 
rugi~h, już ze splotu różnych okoliczności, które Greyl6w dopro­
wadziły do zamożnego dobrobytu, Nazarów zaś - na pogranicze 
n~zy. 

O~ najwcześniejszych lat dziewczynki wychowywały się raze;n, 
ale .Jedna trochę jakby w cieniu drugiej. Pozycja rodziców Stefanii, 
cenionych, a nawet podziwianych przez lokalne społeczeństwo, siłą 
rzec~y dawała jej moralną przewagę nad Jilli, której rodzicom nie 
P.0wiodło się w życiu. I trzeba powiedzieć, że mała Stefcia potra­
tiła Wykorzystać to z brutalną bezwzględnością, w czym nie można 
doszukiwać się jakichś złych cech jej charakteru, bowiem dzieci 
za;.sze są szczere, a więc najczęściej bezwzględne i brutalne. 

ieco Później, w miarę upływu czasu, ich wzajemne stosunki 
~~częły układać się inaczej, jednakże Bóg jeden wiedział, że dla 
S~lli ~yło to jeszcze gorsze. Zniknęła dziecięca pycha, panienka 

efaJ?-1a okazywała przyjaciółce pobłażliwe zr02umienie, zabarwione 
~czuciem litości, zaś panna Stefania, osoba w pełni kulturalna i tak­
downa, nie pozwalała już sobie na najmniej,szą nawet aluzję co 
z~ pozycji Ji~li. która w tym czasie, po śmierci własnych rodziców, 
Włn.~d~wa~a . s1~ praktycznie na utrzymaniu rodziny Greylów. l tego 

a rue Jllh rue mogla inieść. 
d Na początku nie była to jeszcze niennwiść; racze j niechęć zro­
nf~~ z ~oczucia krzywdy, nie zasłużonej przecież i dlatego szczegól­
gra . otkhwej. Od niej wszakże ju~ tylko krok do nienawiści, której 
ok I1!Ce w . równym stopniu wyznacza charakter człowieka, jak i 
m~~c:!1ośc1, w jakich się on znajduje. Liczne upokorzenia, jakie 
raksia ~~osić od najwcześniejszego dzieciństwa, u.formowały cha­
list ter J1lh "'!' szczególny sposób: twarda i nieustępliwa racjona­
cen~a, była J_ednocześnie osobą niezrównoważona psychicznie, ego­
no tryczną m1_tomanką, z lubością piastującą w duszy zadry, zarów­
det" e praw~z1we, jak i całkowicie urojone. Nic więc dziwnego, że 
Wo ikatn?ść 2 takt Stefanii z czasem zacz~ła brać za grę wyjątko­
t:i;yg~~:1dną i - piejako w samoobronie - odpłacała się jej in-

• 

łomżyńskich wieżowców mieszka­
niowych. Jeśli ktoś widzial, jak wy­
glądają domy przeznaczone do roz­
biórki, a zamieszkane p rzez wló­
częgów albo, będąc na Zachodzie, 
wstqpit do budynku w dzielnicy 
biedoty, gdzie onieżdżą się narko­
mani, prostytutki, alkoholicy, bę­
dzie mtai wyobrażenie o tym, co 
zobaczylem w osiedlu Polu.dnie: 
zerwane poTęcze, ktlkucen tymetro­
wej ,olębokośct dziury w ścianach, 
porysowanych, zaświnionych, z od-

Zniosl;.o m nie trochę w bagnistą 
stronę, a mialem pisać o trykaniu.. 
Otóż k iedy n a rynku. poznańskiego 
Starego Miasta zjawilem si~ tuż 
przed dwunastą w polu.dnie. zadzi­
wil mnie zgromadzony tam tlum. 
W samo polu.dnie cisza rrobila się 
pr awie calkowita, tloczqcy się lu­
dzie zadzierali głowy, wypatrując 

czegoś na ratuszowej wiezy. -
Pacz, mama, du glóry, tam., dzie te 
żelazne dźwiczki - powiedzial 
trzydziestolatek odświętnie ubranej 
starszej kobiecie. 

lażqcq farbą. Winda wygLącla tak, 
jakby ciągnęła w swój ostatni kurs, 
do jakiego§ czyśćca dźwigów, za§ 

~ c: o -Cli 
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Po wybiciu przez zeoar ostat­
niego u.derzen-ia drzwiczki otwaTly 
się, zza nich wyjechaly, kolyszqc 
się, dwa blaszane koziolki i zaczęły 
się trykać. Kiedy skończyly, zgod­
nie stanęly obok siebie i tył.em 
wsunęły się w czeLu§ć wi.eżvcy . 
Dziwne, jak zwykła sztuczka może 
przyciągać ludzką uwagę. TrocAf: 
blachy, prosty mechanizm i pow­
staje rytuał, obrządek, mit; podob­
nie jest z krakowskim hejnalem 
czy zegarem z 1·uchomymt figur­
kami w Prad:e. I Łomża będzie 
miaŁa hejnat Czesław Kwieciński 
skomponowal, nagrali muzycy z 
Orkiestry Ka.merah~e; i wkrótce 
uslyszymy go z r atusza. TTzeba też 
pomy§leć, aby by?a cala reszta -
jeśli nie historyczna, jak w tam­
tyc1i m iasta.eh, to przynajmniej ta, 
która wspólcze.§nie towarzvszy tu-
rystom. -

Rys. Andrzeja . Podulk\ 

- A jednak musisz mnie wysłuchać. Oczywiście, zrobisz, co ze­
chcesz, czułbym się jednak nie w porządku wobec ciebie, gdybym 
ci tego nie powiedział. Zrozum, Stefanio, że twoje sprawy łótkowe 
nic mnie nie obchodzą. Jesteś kobietą dojrzałą, w dodatku wdową, 
l masz prawo dobierać sobie partnerów według własnego upodoba­
nia. Powiem nawet więcej.:1 dziwiłbym si~. gdybyś miała żyć w celi-
bacie. W twoim wieku... '-

Stefania niecierpliwie potrząsnęła głową. Nienawidziła tego: „w 
twoim wieku". Jej wiek był wyłącznie jej sprawa i nikogo więcej. 
Kobieta po trzydziestce często zaczyna tracić wiarę nie tylko we 

własną kobiecoś~. Kiedy rano spogląda w lustro i widzi pierwsze 
zmarszczki pod nabrzmiafymi od snu powiekami, często zaczyna 
wątpić w sens istnienia. I cóż w tym dziwnego? Czy można spoltojnie 
zaakceptować starzenie się własnego ciala, powolny. ale syste ma­
tyczny rozkład tego, co jest w życiu bodaj najcennie jsze? Jeśli za­
t~m .głównym sprawcą tej destrukcji jest czas, przypominanie go ko­
bH'~1e,. łączenie. owej ~zalenie konkretnej abstrakcji z. jej tyciem, 
staJe się co naJmniej metaktem. 

- ""! two.im wieku, Stefanio, seks jest równie ważną sprawą, 1ak 
woda 1 powietrze - ciągnął Nowlidgc, nie zwracajqc uv:agi na reak-

' 
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oczątek kariery tego zespołu 
przypomina jako żywo począt­
ki grupy „Boney M.": najpierw 

powstało nagrani~, a potem - ze­
spół. Latem 1984 roku-z inicja­
tywy znanego warszawskiego reali­
zatora dźwięku - zebrało się trzech 
młodych ludzi, którzy chcieli śpie­
wać piosenki lekkie. łatwe i przy­
jemne. Byli to: Marek Kaczmarek, 
Grzegorz Wawrzyszak i perkusista, 
Tadeusz Łyskawa. W tym właśnie 
składzie nagrali pierwsze piosenki 
- "W 40 dni dookoła świata" i „Or­
dynarny faul". Obie zrobiły trochę 
zamieszania, "'.Właszcza w „Telewi­
zyjnych przebojach Dwójki", który 
to program lan.sowal utwór po kil­
ka razy dziennie. Właśnie ta łat­
wość dotarcia do szerokiego kręgu 
odbiorców i - co tu dużo mówić -
wielu dobrych znajomych, z których 
ten znał tego, a tamten tego, spra­
wiły, iż tak dobrze ustawiony zespół 
postanowił dalej nagrywać i robić 
karierę. 

na opolskim Festiwalu Piosenki do­
wiódł tego, że grupa może istnieć 
tylko w studiu · i tyłka wtedy, gdy 
realizatorem jest sam szef zespołu, 
Sławomir Wesołowski. 

Jesienią ubiegłego roku w ze­
spole doszło do nieporozumień i prze-
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Wykorfystując dobrą passę wo­
kół kapeli - nagrano natychmiast 
„Kamikadze wróć" i kilka innych 

I (koszmarnych) rzeczy, nazywanych 
od tej pory „przebojami". W tym 
też czasie zespół powiększył się o 

I kolejne dwie osoby, grające na in­
strumentach ldawiszowych. Wiele 
godzin musieli spędzić młodzi lu-
dzie nad uzyskaniem odpowiedniego 
brzmienia i chyba nad tym, by na­
uczyć się czytać m.fn. nuty. 

W tym czasie szał na „Papa Dan­
ce" zataczał coraz to większe kręgi, 
przede wszystkim wśród uczniów 
klas trzecich, czwartych i piątych 
szkół podstawowych. Łatwe melo­
die, banalne tekściki - to wszystko 
wpadało do ucha i zapraszało do tań­
ca. Piosenki „Papa Dance" cieszyły 
się głównie wielką popularnością w 
dyskotekach i w restauracjach nie 
najwyższych kategorii. -s Rok 1985 był dla grupy rokiem 
najlepszym - członkowie zespołu 
otrzymywali tysiące listów, powsta­
wały kolejne fan-cluby, ale w mu­
zyce tych młodych ludzi nic się nie 
zmieniło; jak było łupu-cupu, tak 
zostało. Wydawać by się mogło, że 
po pierwszych nagraniach chłopcy 
ustabilizują się, zacznie o coś w tej 
muzyce chodzić, pojawią się sen-
sowniejsze teksty. Niestety! Występ 

pychanek personalnych. W gazetach 
ukazały się jakieś d ziwne oświad­
czenia, że „Papa Dance" odcina się 
od drugiego „Papa Dance". Potem 
w wywiadach dyskretnie przemyca­
no informację, że zespół rozpadł się, 
ale w sumie to nie, bo zostało 
dwóch, którzy zrobią taką karierę, 
jakiej nie zrobił nawet Michael 
Jackson. 

cję żony przyjaciela. - Chodzi jednak o to, z kim się go uprawia 
i jakie to może mieć konsekwencje. 

- Dlatego kluczysz, Jack? - zapytała Stefania z lodowatą uprzej­
mością. - Czego ty chcesz od Grega? Czego wy wszyscy chcecie? 
że ' jest młodszy ode mnie i nie· tak bogaty, jak ja? 

- Nie o to chodzi - stary adwokat sięgnął ręką do teczki, którą 
trzymał dotąd na kolanach. - Mam tu pewien dokument, z którym 
powinnaś się zapoznać, zanim cokolwiek postanowisz. 

Oczy Stefanii Harper zrobiły się okrągłe i złe: - Czyżbyś przy­
padkiem grzebał w przeszłości Grega? Bez mojego pozwolenia? 

- Jego przeszłość nic mnie nie obchodzi, choć, naturalnie, i na 
tl.:j podstawie można wyciągnąć pewne wnioski. Ten dokument mówi 
o tym, co dzieje się teraz. 

- Daj mJ gol - Stefania wyciągnęła rękę, a kiedy Nowlidge podał 
jej kopertę, na której kątem oka dostrzegła firmowy nadruk biura 
detektywistycznego Slima Salingera, wyciągnęła drugą i zażądała: -
proszę, podaj mi zapałki! 

Adwokat pokręcił głową: - Jeśli nie masz odwagi spojrzeć praw­
dzie w oczy, spal to sama. Ja nie będę ci w tym pomagał. 
Później, kiedy w popielnicy dopalały się resztki podartej na strzę­

py koperty z kilkoma kartkami wewnątrz, Stefania powiedziała: -
Jack, gdybyś nie był przyjacielem mego męża, a wcześpiej jeszcze 
ojca, wyrzuciłabym cię za drzwi i raz na zawsze zabroniła wstępu 
do biura. Zajmujesz się moimi finansami f tylko one powinny cię 
obchodzić, nic poza tym. Nikomu nie pozwolę grzebać w moim pry­
watnym życiu ani, tym bardziej, w życiu Grega. Czy zrozumiałeś? 

, Stary adwokat · ciężko wstał z fotela i wolno ruszył w stronę 
drzwi - Jemu nie chodzi o ciebie, tylko o twoje pieniądze - po­
wiedział sięgając ręką do klamki. - On cię zdradza. I to nie kiedyś 
tam, ale teraz, i to nie z kimś tam, ale z Jilli. 

Minęło może z dziesięć minut, zanim po wyjściu Nowlidge'a Ste­
fania jako tako doszła do siebie. Najpierw poraziła ją absurdalność 
słów starego przyjaciela, a później przyszły refleksje. Ciągle oszoło­
miona, starała się jednak uporządkować swoje myśli 

No więc tak: o Gregu wiedziała wszystko lub prawie wszystko, i 
to nie tylko ani nie przede wszystkim z jego własnych ust. Jednak 
to, co sam o sobie opowiadał, zgadzało się dokładnie z licznymi re­
lacjami, zdobywanymi przez nią z- różnych źródeł. W ten sposób 
pozn!11a nazwiska \YSzystkich kolejnych kochanek Grega, a także -
z naJdrobniejszymi szczegółami - historie licznych i obfitujących w 
pikantne momenty eskapad młodego playboya, jakim niewątpliwie 
był, zanim, oczywiście, ona go poznała. Gdyby w tym czasie, kiedy 
zaczęli już bywać z sobą, Greg próbował kłamać lub przynajmnieJ 
upiększać nie zawsze najładniejsze wydarzenia, z pewnością ich 
wzajemne stosunki ułożyłyby się inaczej. Ale przecież zawsze był 
z nią szczery, czasem moze nawet do przesady. Stefania, zazdrosna 
już wtedy o Grega, wolała nie znać wszystkiego aż tak dokładnie. 
Tak czy owak - najważniejsze w tym wszystkim było rodzące się 
w niej przekonanie, że kto odslania swoją duszę do tego stopnia. 
ten z pewnością nie może być draniem. 

-~·-

Dziś, z perspektywy czasu i przy 
znajomości kulis sprawy, wielu -z 
fanów „Papa Dance" na wet na ze­
spół by nie spojrzało. Ot, chłopakom 
zakręcilo slę trGchę w głowach od 
nadmiaru sławy, pieniędzy i dziew­
czyn, które zwykły oblegać autokar 
z członkami zespołu podczas mizer-

, 

nych występów. Nie było czasu na 
pracę, pr.óby, ćwiczenia głosu i 
przede wszystkim - na naukę, był 
za to na prywatki, „zadymy" i in­
ne, modne teraz wśród małolatów 
imprezy. Grupa musiała się rozle­
cieć, bo nic jej, poza szmalem, nie 
wiązało. żaden z jej członków nie 
walczył przecież o sprzęt, nie stru­
gał w piwnicy instrumentu, nie 

ćwiczył na strychu chwytów gitaro, 
wych; mieli śpiewać, brzdąkać -na e, 
łektronicznych „ zabawkach i fikać 
n~ga~i ~a scenie. Res~tę robili za 
ruch mru, bo forsa Jest przecież 
forsą. a o to na wet w polskim 
show-businessie chodzi. 

Po owych przetasowaniach, ko­
lejnych próbach powrotu, wiązania 
się z innymi sponsorami, mamy w 
Polsce dwa zespoły pod nazwą „Pa, 
pa Dance" - jeden oficjalny l ki-e, 
rowany l.~rzez panów Sławomira We­
sołowskiego i Mariusza Zabrodzkie­
go, drugi jakby podziemny, zwią­
ząny z Judźmi kr~cącymi się wokół 
Teatru STU. Oficjalny duet „Papa 
Dance" stanowią dziś Kostek i Pa, 
weł, lecz jest to wyłącznie skład 
sesyjny. Obsadę koncertową planu­
je się poszerzyć o jeszcze trzech 
muzyków akompaniujących. Do tej 
pory duet zrealizował kilka piose­
nek, w tym dwie na zamówienie 
pierwszego programu Telewizji. Są 
to kompozycje Mieczysława Swięcic, 
kiego: „Jedziemy autostopem" oraz 
„Był taki ktoś" - przeboje sprzed 
lat. Trzeci utwór to znana piosenka 
z Ust przebojów. „Najstory", który 
uznać chyba trzeba za największy z 
dotychczaso·wych przebojów grupy, 

\V najbliższym czasie „Papa Dan, 
ce" (oficjalny skład) przygótuje się 

do wydania singla w Republice Fe­
deralnej Niemiec. Jego zapowiedzią 
jest nadawanie od czasu do czasu 
w zachodnioniemieckiej telewizji 
wideodysku - ponoć bardzo udane, 
go. Chłopcy kończą też nowy album, 
na którym znajdzie się niespodzian­
ka dla skomputeryzowanych fanów. 
Płyta powinna się ukazać 

tego roku. 

Natomiast „Papa Dance" w skła, 
dzie „podziem1.ym" koncertuje, zbija 
forsę, ma swoich wielbicieli i fa, 
nów. Płyty nie przygotowuje, 
deodysków nie kręci, ale ma 
dobrze. 

I taka to jest historia 
„Papa Dance" - bożyszcza małola­
tów. Ponieważ nie jestem za podzia­
łami, wielbicielom zespołu dedykuję 
fotografię pierwszego składu kapeli. 

. Niemal od. pierwszych c!1wll znajomości, zanim jeszcze padły z 
ich ust wza.Jemne. w~z:iama, dużo rozmawiali z sobą o potrzebie 
be~:vz~lędneJ u~zc1wosc1. ~ stosunkach między kobietą i· mężczyzną. 
Sc1sleJ rzecz biorąc: mow1ła przede wszystkim Stefania Greg na­
tomiast był jej uczniem i wyznawcą niem~l doskonałyr:i. Patrzył 
tylko. na nią i kiwał głową; w takich chwilach jego ładna twarz 
przybierała wyraz skupionej uwagi, refleksyjnego zamyślenia a w 
duszy. Stefanii na:astała tkliwa czułość, uczucie całkowicie j~j do­
!ąd me znane. Miała oto przed sobą chłopca, który na jej oczach 
1 P?d j~j wply~em 'wyraźnie zmieniał się, doitoślał, odnajdywał w 
sobie pierwiastki szlachetne, zamulone wcześniej · sztucznie narzu· 
conym mu przez otoczenie trybem życia. Czy taki człowiek nie za-
sługiwał na jei miłość? · 

~ie znac~y to J~szcze wcale, że uczucie bez reszty zaślepiło Ste­
fanię. W ciągu pierwszych czterech miesięcy ich znajomości kie­
dy coraz częściej zaczynała myśleć o Gregu w kategoriach ' szer­
szych od .łóżka, ~wukrotnie wystawiła go na . próbę. za, każdym 
razem robiła to niejako wbrew samej sobie, jednak tak była pew­
na . Grega! że_ właści~ie spodziewała się jeszcze tylko jednego po­
tw1erdz~n~a, Jes;Zcze Jed!leJ własnej zgody na dawno już, choć tyl­
~o podswiad?m1ę, powzięte postanowienie. Bo Stefania postanowiła, 
~e ~en c~op1ec będzie drugim - f zarazem ostatnim już - w jej 
zycm męzem 

Owe dwie próby charakteru i n~tury Grega polegały na stworze­
niu mu takich warunków, w których mógłby ją bezpiecznie zdradzić, 
mając, rzecz jasna, nie tylko gwarantowaną dyskrecję· ale też sto­
sowne powody. Za pierwszym razem wynajęta panie~ka, sprowa­
d~~na. w. tym celu przez Stefanię aż z Europy, zakochała się w te· 
ms1śc1e i gotowa była oddać mu wszystko za nic. Greg w tym 
czasie grał coraz słabiej, właściwie nie grał już wcale toteż żył 
wyłącznie z jakichś skromnych resztek - poczynionych kiedyś przy· 
padkowo - oszczędności. Nie przyjął jednak od panny ani miłości, 
ani proponowanej mu przez nią bezterminowej pożyczki w kwocie 
pięćdziesięciu tysięcy dolarów. Za arugim razem przyjaciółka Ste­
fanii, .odpowiednio - rzecz jasna ......._ nastawiona, zaprosiła ją z Gre· 
giem na weekend do. swojej wiejskiej posiadłości. Stefania tak po· 
kierowała sprawą, że Greg pojęchał sam i przez trzy dni przeby· 
wał w towarzystwie kilku damulek o nader luźnych obyczajach, 
wśród których znajdowała się również agentka biura detektywis· 
tycznego. Po przyjeździe złożyła ona szczegółową relację z każdego 
niemal kroku jedynego tam mężczyzny. Wedle jej słów, Greg zacho· 
wał się jak świątobliwy eremita, którego nie są w stanie uwieść 
żadne pokusy cielesne. Jakiż to bowiem normalny mężczyzna bę­
dzie spokojnie czytał gazetę w obecności nagich kobiet, baraszku· 
jących w prze~roczystej niczym powietrze wodzie basenu? Jakiż 
zamknie się na noc w pokoju ł nie otworzy drzwi mimo dyskret· 
nych, lecz wystarczająco natarczywych łomotów? 

Kiedy wspólnie ustalili datę ślubu, Stefania powiedziała Grego\\ri 
o próbach, na jakie był wystawiony. Były tenisista, który po za· 
przestaniu treningów zaczął przybierać na· wadze, uśmiechnął siE:: 
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Gabriel Daniel Fahrenheit, gdań­
szczanin z pochodzenia, pier­

wszy zast-0sowal rtęć jako ciało 
termometryczne. N aj większą jednak 
popularność - ze względu na swo­
ją przejrzystość - zyskała sobie 
stustopniowa skala termometryczna, 
przedstawiona w 1742 r. przez An­
dersa Celsjusza, szwedzkiego _,fizy­
ka 1 astron<>ma. W skali tej za 

ew 

rendez - vous 
z pomidorem 
ff owoczesnymi metodami upra-

wy pomidorów zadziwia os­
tatnio świat Harry Pennewell z 
amerykańskiego stanu Nebraska. 
Pomidory podlewane specjalnie 
przygotowywanym płynem osiągały 
trzykrotnie większe rozmiary niż 
~aszane zwykłą wodą. Pennewełl 
o Wody dodawał pigułkd ·antykon­

ceP<:yJ~! Kolejnym etapem w ba­
da~1ach będzie . odpowiedź na py­
tanie:. czy pomidory zachowały • 
wła§c1wości antykoncepcyjne. Kan­
dydatek do eksperymentu na razie brak, 

HALO 
TU PIWNICA! 

Teklefonv w sypialni, łazience, 
. . uchnt, garażu a nawet 

~~nicy za.instalowal sobie pewien 
;eszk~niec Dortmundu (RFN). Je­

~e Pas3q byly rozmowy telefonicz­
~r 2~ które nie zapłacil ani jednej 
bo ~i Przez kilka lat; podlączyl się 
dz~ie~ do sieci pocztowej i wy-

anial na jej_ koszt. 

punkt odniesienia przyjęto t empe­
ratury ..:amarzania i wrzenia wody. 
Różnica pomiędzy tymi wielkościa­
mi została podzielona na sto stopni. 
Nie każdy jednak wie, że Celsjusz 
oznacr.ył wówczas punkt wrzenia 
wody jako zera, zaś punkt topnie­
nia k>du - jakO' s'to stopni. Dopie­
ro po jego śmierci skala Celsjusza 
została niejako odwrócona. 

~ ewien Anglik odwiedził r brytyjski park-safari w 
Longleat i - mimo ostrzeżeń -
wysiadł z samochodu, aby nakar­
mić słonia. Porcja, ja.ką miał przy 
sobie, była jednak zbyt mała. 
Słoń - nie zaspokoiwszy głodu -
wpadł w furię i zdemolował karo­
serię nowego śamochodu. Miłośnika 
zwierząt uratowali strażnicy parku. 

MRÓWCZE ZAPASY 
O d lat zastanawiano się, dla­

czego mrówki robią spore za­
pasy żywności na zimę. Wiadomo, 
że w tym okresie zapadają w pół­
sen, redukując do niezbędnego mi­
nimum żywotne funkcje organizmu. 
Wszystkie mrówki żyjące w klima­
cie umiarkowanym na obu półku­
lach nie przyjmują żadnego poży­
wienia od jesieni do wiosny. Zda­
niem naukowców amery:kańskich, 
którzy wiele lat poświęcild tej 
kwestii, zapasy żywności gromadzo­
ne jesienią w mrowisku pozostają 
nienaruszoue do wiosny. Są to jed­
nak rezerwy, które mogą się oka­
zać nieocenione w sytuacjach wy­
jątkowych. Wiosną np. mrowisko 
może otoczyć woda lub (w umiarko­
wanych strefach USA) mogą je o­
pleść zdrad-liwą siecią pająki, wów­
czas mrówki naruszają rezerwy po­
żywienia. Mają zapewniony byt, a 
pająki muszą szukać żeru w innym 
miejscu. Oblężenie się kończy. 

OSZCZEP 
IA TALERZU 

W Chinach jest za.ledwie kilka 
restauracji, w których uży­

wa się sztućców. Chińczykom, któ­
rzy pałeczki znają od 3500 lat, wi­
delec i n6ż wydają się barbarzyń­
skim wynalazkiem. Nazywają je 
mieczem i oszczepem. Krajaniem 
mięsa powinien zajmować się ku­
charz - twierdzą. 

CZ·YSTY INTEftE~ 13 P oseł do Izby Gmin, Gerald 
Bowarłh. zaprosił na przyję­

cie 32 osoby. Ale chyba tylko se 
względu na mało wystawne me­
nu - porcja troska wek l herba­
ta - nikł się nie pojawił. Z każdej 
jednak sytuacji Jest wyjście. Poseł 
zaprosił na ucztę grupę turystów 
oczekujących na wpuszczenie do ga-

łeril dla publiczności w Izbie Gm?n· 
Przyjęcie nie było darmowe. ZJe­
dzenie porcji &ruska wek w towa­
rzystwie posła do parlamentu kosz-
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PRZYCISKASZ GUZIKI I„ • 
... włączasz „czarną skrzynkę", czyli 

odpowiednio zaprogramowany mi­
krokomputer, który podłącza się do 
telewizora, a na ekranie można bez 
trudu zobaczyć, co i jak działa w 
twoim gospodarstwie domowym. 
Człowiek - posługując się kodem 
- może zaprogramować działanie 
sprzętu grzewczego, urządzeń wen­
tylacyjnych. zorientować się, jakie 
odbiorniki energii są włączone i jak 
funkcjonują. Zaprogramowane syg­
nały są przesyłane wzdłuż normal­
nej sieci elektrycznej, zainstalowa­
nej w każdym domu do odbiorni­
ków energii. 

Inne podejście do programu au­
tomatyzacji mieszkania demonstrują 
Japończycy. Ich system, oznaczony 
skrótem ISR, nie wykorzystuje stan­
dardowej elektrycznej instalacji do­
mowej, lecz oddzielną sieć, transmi­
tującą sygnały cyfrowe, wideo i 
audio. Otóż rano, gdy obudzony 
przez zegar człowiek wyłączy syg­
nał budzika - uruchamia tym sa­
mym działanie całego systemu. Au­
tomatycznie włączają się urządzenia 
przygotowujące poranny posiłek, 
wodę do mycia, a nawet telewizor 
czy radio z codziennymi wiadomoś­
ciami. ISR czuwa także nad bezpie­
czeństwem: mierzy stężenie gazu w 
powietrzu, przestrzegając przed je­
go ulatnianiem się, rejestruje tem­
peraturę, czym zapobiega powstaniu 
pożaru itd. System działa również 
podczas :-nieobecności ludzi w do­
mu f gdy zauważy niebezpieczeń­
stwo ,_ zawiadomi o tym telefo­
nicznie służby miejskie i straż po­
żarną. Odpowiednie czujniki wy­
krywać mogą także obecność zło­
dziei lub poinformować opiekę spo­
łeczną, że np. w domu zamieszki 
wanym przez starszą, samotną oso­
bę nie jest zauważalny żaden ruch. 

TANIE DANIE 

ovórki nadziewune 
• 

mięsem 
Pr od u k ty: ł duże og6rki, 25 dkg 

mielonego mięsa, czerstwa bulka, 1/3 
szklanki mleka, koperek, nać pietruszki, 
Z łyżki margaryny, łyżeczka m~ki, '()61 
szklanki śmietany, s61, pieprz. 

towało 5 funtów. Wiele osób sko­
rzystało z tej atrakcji. Tak więc 
koszty zwróciły się posłowi z na­
włązq. 

. 
··· ~-••. ,:i\(Ą 

P.rowadzqca samochód kobie­
ta zawadziła o krawężnik, po­
trąciła stojący . samochód, sko­
siła drzewko i zatrzymała się 
na· plocie, który rozwaliła. 

- Proszę o prawo jazdy -
mówi milicjant. 

- Proszę pana_, niech pan 
tylko logicznie pomyśli: któż by 
mi dal prawo jazdy? 

Bułkę namoczyć w mleku, dodat do 
zmielonego mlęsa, doprawić so~ I piep­
rzem, wsypać posiekaną nać pietruszki, 
wyrobić. Ogórki obrać, przekroić wzdłui 
na połowę, wydrążyć łyżeczką nasiona. 
Masę mięsną uformować w wałeczki, 
włożyć w zagłębienia og6rk6w. Ulo!yć 
poł6wld ogórk6\Y w płaskim rondlu na 
stopionym tłuszczu, podlać kllkoma łyi­
kaml wody, ugotować (ok. 25 mln.). Roz­
mieszać śmietanę z mąk~ zalać og6rki I 
Jeszcze kilka minut pogotować. Poda· 
wać obficie posypane koperkiem. 
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POZIOMO: ł) odchylenie, 11) skazany na Jtlekło, 1%) ływica rodem a Chin, 13) miasto I port w Grecjj na Poloponezle, lł) wydawanie owoców, 1'1) wschodnloazja­tyckl drapietnik s rodziny psów, 18) odmiana kwarcu, 19) niedźwiedzia kończyna, Zł) zesp6ł Marka Grechuty, 22) indyjskie bóstwo Ksłę~yca, 23) wigilijna ryba, 15) trunek, 2'1) pouawa mięsna, 28) pismo wydawane przez Lenina, 29) okrzyk wyra­łaJ~cy tyczenie zdrowia, pomyślności, 31) komin wUlkantczny, 32) narzędzie ku· cbenn_e.J 33) znak, wrótba, przepowiednia, 3ł) pożywienie dla śpiewaka w klatce. PIONOWO: l) pospolity chwast polny, Z) zmora Sycylijczyk6w, 3) z wierszami poematami, ł) słoneczna pozostałość na ciel!/ 5) osiągnięcie1 sukces, 6) punkt wt! dzenla. pogląd, '1) brak lnteUgencjJ. zdolno~ głupota I) uynny matematyk I fi­lozof grecki, 9) produkt mleczarski, 10) znane kąpielisko na wyspie Wolin, 15) na­kłonienie, 16) rodzaj pisma drukarskiego, 17) nie sen, ZOJ słynny wiede~sld park, 22) krawędź, brzeg, 24) miasto w Etiopii, 26) urzędowe dokumenty, 30) jednostka mo­netarna KRLD. (HCL) 
Wśród Czytelników, kt6rzy w ciągu 10 dni nadeślą prawidłowe rozwiązanie, roz­losujemy nagrody książkowe. 
Za poprawn, rozwiązanie knyi6wkl z numeru 21 ksi~ wylosowali: STANISŁAW KOSAKOWSKI (Rakszawa), ELŻBIETA ROSSAK (Łom:Ła) l JOANNA WOŁEJKO (Olecko). 
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WIESCl GRODZKlE Niemal dziesięć 
lat trwa adapta­
cja budynku dla 
Urzędu Pocztowo­
~Telekomunikacyj­
nego. Męczą się 
interesanci w cia­
~mych pomieszcze­
niach, a głównie 
pracownicy pocz­

CIECHAROWiEC 
wyszła na javJ sprawa izolacji Po­
ziomej budynku, czyli ochrony 
przed wilgocią. Według wstępnych 

obliczeń dodatkowe prace koszta~ 

wałyby około 8 milionów złotych. 

Chcemy jednak z tej kwoty troch~ 

zaoszczędzić. Np. według pierwot. 
nych planów, kabel zasilający u­
rządzenie poczty miał być poprawa. 
dzony przez miasto. Trzeba by ko. 
pać rowy, niszczyć chodniki, ulice 
Zmieniliśmy projekt. Podłączymy go 
do innej trafostacji i zawiesimy na 
słupach. Powinno to przynieść osz. 
czędności około 4 milionów. 

Przed m1es1ą-
cem mieszkańcy 
zostali zbulwer-
3owani przypad­
kiem kradzieży w 
Miejscowym Urzę­
dzie Pocztowo-Te­
lekomunikacyj­
nym. Gdzie in­
dziej złodzieje 

kradną paczki i pieniądze przesyła­
ne w listach; tu trzem dziewczętom 
spodobały się karty pocztowe. Przy­
właszczyły sobie 30 pocztówek ze 
zdjęciami kwiatów. 

- Po tym fakcie głupio było 
wyjść na ulicę - mówi naczelnicz­
ka Urzędu Pocztowo-Telekomunika­
cyjnego. - Ludzie zrobili z tego 
faktu aferę. „Gazeta WspólczesnaH 
podała, że łupem padły książeczki. 
Naprawdę chodziło tylko o te kar-

Znn ne są n arze-
• • kania rolników 

na ceny produk­
tów rolnych. 
zwłaszcza mleka· 
Jak oceniają o­
statnie podwyżki 
cen mleka? Czy 
epidemia białacz­
ki, która ostatnio 

atakowała stada krów, poczyniła 
spustoszenia w oborach? 

ANTONI JURSKI, wiceprezes ds. 
skupu w Okręgowej Spółdzielni 
Mleczarskiej w Kolnie: - Na na­
szym terenie nie wystąpiły przypad~ 
ki zachorowań na białaczkę. A co 
do cen mleka - rolnicy nie są je­
szcze z nich zadowoleni. Na ostat­
nim posiedzeniu Rady Nadzorczej 
OSM był w tej sprawie wniosek je­
den: cena mleka w klasie podsta­
wowej powinna rekompensować na­
kłady ponoszone na jego produkcję 
W rzeczywistości jest tak, że dopie­
ro cena mleka dostarczanego w 
pierwszej klasie przynosi zwrot 
kosztów. Rolnicy twierdzą, że trze-

kontakty 
kontaktOw 
W 1945 roku zaginął mój brat, 

któr11 wówczas przebywal w Łomżtł 
i pra.cowa.ł w urzędzie repatriaC11J­
nym w tym mie§de pod ?Lazwi.3-
kiem Stefan Swiecicki. 

Brat UTodził Jiq w Mlawle w 1911 
roku. Jego Todztce to Wiktor f Sta­
nisława Kaszubscy; prawdziw~ 
nazuwal się więc A dam Ka11zu~ 
ski. w czam toojny zostal WVWie· 
ziony na ~sowe roboty do 
Niemiec. W 1"1 ro1tu próbował u­
ciec, ale w czasie ucieczkł został 
złapany przez Ntem.ców ł osadzony 
t.0 obozie w D:~ldowie. Przebywał 
tam ;ednak tytko kitka. tygodni, 
gdyż w jakiś sposób udalo mu się 
~biec. W kitka miesięcy później na-

WYStJKIE 
MAZOWIECKIE 
ty pocztowe. Dziewczyny pocztówka­
mi wykleiły ściany w pokoju na 
stancji. Przestępstwo wykryli pra­
cownicy poczty. Nie było probleml· 
z dowodami: wisiały na ścianie 
Sprawa została przekazana . proku­
ratorowi, ale myślę, że dziewczęta 
poniosły już karę: przesiedziały 24 
godziny w areszcie i zostały z pocz­
ty dyscyplinarnie zwolnione. W cza­
sie 25-letniej pracy w Urzędzie 
pierwszy raz zdarzył mi się taki 
przypadek. Jednak mam obawy, czy 
nie będą' się powtarzały. Brakuje 
chętnych do pracy na poczcie. O­
statnio zgłosiła się młoda osoba ze 
średnim wykształceniem, która slo­
wo „ J ózef" pisze przez „ u" otw a.r­
te. 

R9Lłł0 
ba premiować mleko w pierwszej ; 
drugiej klasie. Ja wiem, że powin­
no być kupowane tylko w najwyż­
szych klasach, ale wówczas musie­
libyśmy zrezygnować z dostawców 
p.osiadających dwie krowy, którzy 
nie pośwh~cają zbyt wiele czasu hi ­
gienie obór i zwierze:1t. 

Czy S póldzi elnia Mleczarska ro b; 
wszystko, aby mleko było najwyż­
szej jakości? Takie postępowanie 
leży w naszym interesie. Przerabia­
my po 260 OOO litrów dziennie. Je­
steśmy trzecim producentem serów 
twardych w kraju. Był problem 7 

lmnwiami. Mleczarnia dostarczył~ 
ich kilka tysięcy. Wśrócl ch~tnych 
rozprowadziliśmy setkę schlodzia­
rek. Ostatnio wojew6dztwo ptrzy­
ma?o ponad 600 dojarek z Czecho­
słowacji. Zaspokoimy więc nadzie­
je większt>ści oczekujących na te 
urządzenia. Wysiłki te przyniosą 
efekty, jeśli rolnicy będą przekona­
ni, że interes się oplaci. 

pisal do na.s do Mtawy, że je&l w 
Łomżv, że ożenił się i pracuje jako 
kominiarz. 

Po wyzwoleniu zaczął pracować 
w urzędzie repatriacvjnym. Byl 
zdolny i zawsze oddany sprawie ro­
boiniczej, gdyź wywodzii sie z pro­
tetariackiej biedy. Służył w wojsku. 
bral udzial w U;ojni,e w 1.939 r oku. 
W domu b1,,1l rtajsta-rszy, więc gdy 
zmarł ojciec pomaga.i matce wycho­
wywać cZtVoro młodszych dziect. 

Gdy przyszlo wt1zwolenie, napisał 
d.o nas. że dostaje przeniesienie do 
Olsztyna. ~4.Le w kitka dm później 
dostaliśmy wiadomo~ć, że brat 'WY­
azecU rano do pracy i §lad po nim 
za.gin.q.l. Pom:imtJ poszukiwan nie u­
dało się nic U$ta.ltć. Kiedy jeszcze 
żyta nasza mama kilka razy jeździ­
l4 do Łomży i usilowała czego~ się 
dCYt~iedzie~, at.e jej wszystkie wy~ 
sUki byly bezskuteczne. 

Ja piszę z nadzieją, że może j,e­
szcze kto§ żyje z tamtuch lat, kto 
zna.I ltt'ata i móglby u.dzielić jakichś 
informacji. Może coś wiedzą na ten 
temat Stanislaw Szyszkowskił Wło­
dzimierz Sokorski t Marian Tom-

ty. Czy są 
pasu? 

szanse na wyjście z im-

ROMUALD GOROLEWICZ, za­
stępca dyrektora Wojewódzkiego U­
rzędu Poczty w Łomży: - Właś­
rtie wybieramy się do Ciechanow­
ca! . aby. zlustrować sytuację na 
m1eJSCU i przyspieszyć prace adap­
tacyjne. Remont budynku trwa 
długo. Powodem opóźnień są blę­
dy projektowe. Projektant z na­
szego biura branżowego nie prze­
widział odpowiedniej wytrzymałoś­
ci stropów, które miały udźwignąć 
ciężar nowej centrali telefonicznej 
zaplanowanej na piętrze. Byliśmy 
zmuszeni odstąpić od tego pomy­
słu i dla nowoczesnej centrali tele­
fonicznej w Ciech~owcu zbudować 
dodatkowy pawilon. Do tego czasu 
funkcjonowała będzie stara, dużo 

lżejsza centrala. Zupełnie niedawno 

Pogoda bez o­
padów to raj dla 
wczasowiczów, ale 
nerwówka dla 
strażaków . Naj-
więcej pożarów 
wybucha na 
wsiach. Działają 
t.am och.otniczE 
straże pożarne, 

ale bywa i tak, że pożary wybu­
chają także u członków OSP. 

Major poż. ROMAN KALISZTA 
komendant RSP w Zam browle: -
Mieliśmy ostatnio kontrolę. Nasl 
pracownicy wyegzekwowali manda­
ty od ·osób nie prze5trzegającycl1 
przepisów przeciwpożarowych na 
sumę ponad 6-000 złotych. Najwię­
cej zastrzeżeń wzbudza stan bezpie­
czeństwa w gminie Rutki i w oko­
licach Zambrowa. W zakładach 
pracy jest te:! różnie. Głównie za-

zik, którzy w tvcn latach pracowaJi 
w Łomży. Chcia.labym choć wie­
dzieć, gdzie jest jego grób, bo myś­
~ę. że został zamordowany PTZez 
Zudzi z band, kt6-re wtedy graso­
waly. 

Wszystkich, którzy potr afjq mi 
coś powiedzieć na temat zaginiqcic. 
brata. pro!zę o kontakt. 

\ 

STEFANIA KALINOWSKA 
u.i. Traugutta 9/21 

13-100 Nidzica 
# 

Od kilku. dni jestem już w do­
mu, a.ie jeszcze nie mog{ zatrzeć w 
pamięci przygody, którq przeżyłam 
w Łomż11. Otóż ZB czerwca kierow­
ca miejskiej kom:u.nikacjf sta.ł s~ 
postrachem pasaże-rek. Cale zaJ~cłe 
miało miejsce oo końcowym przy­
~tanku linii nr 2 (przy „Fadomie''") 
o godzłnle 19.SO. 
Byłam pasa.żerkq, tego autobusu. 

Siedziałam pośrodku. wo:Us więc 
ktedy autobua zatrzymał się 'n4 
końcowym przystanku odruch owo 
tJpofrzałam na tule drzwł. Wów­
czas inna ptl8a.żerka spokojnie i 

Ostatnia przerwa na budowie wy. 
nikla z nieporozumień z wykonaw. 
eą ze Spółdzielni Rzemieślniczej w 
Wysokiem Mazowieckiem. Dotyczy. 
ta ona wysokości stawek wynagr0• 

dzeń. Doszliśmy do porozumienia. 
Potrzebny będzie tylko aneks do 
umowy. Jestem optymistą, więc ct0 

nowego urzędu zapraszam intere­
santów już 1 stycznia 1987 roku. 

ZAMBRÓW 
leży to od wieku zakładu. Wyeks­
ploatowane urządzenia mogą szyb. 
ciej być powodem pożaru. Najgorzej 
jest na wsiach. Byly czasy, kiedy 
rzeczywiście bezpieczeństwo prze. 
ciwpożarowe u członków OSP przy 
kontrolach traktowano z przymru­
żeniem oka. Akcja „Posesja'' 
eliminowała te przypadki. 
Byłbym nie w porządku, gdybym 

nie wspomniał o skutecznej pomo­
cy w gaszeniu pożarów strażaków 
z OSP. Oni jadą nie tylko na wez­
wanie, ale zawsze wówczas, kiedy 
dostrzegą dym. Pożary wybuchaj2 
nie tylko w. z:wiązku ze złym funk-' 
ejonowaniem elektryczności. Nadal 
aktualne jest haslo: „Zapałki w rę­
ku dziecka to pożar". Ostatnio mie­
liśmy dwa przypadki spowodowania 
pożaru przez d7.ieci. 

zwycza.ime powiedziała dwa słowa: 
„n.ie otwo-rzy". Sierowa.ly§my się do 
przodu, a wtedy kieTowca zacząl 
mówić podniesionym glosem: „nie 
wiesz smarkulo, którędy się wyS'ia· 
da? Chamko, naucz się"! Chcialam 
uspokoić kierowcę, ale nie reago· 
wał na mnie, tylko u,-yzywcd t 
krzyczał dalej. Pa.3ażerka zaczęta z 
nim dyskusję t przy kolejnej wy­
mianie zdań kierowca obiecywał ją 
lłpTać. Ponieważ w pobliżu nie by­
to nikogo przerazilyśmy się obie. 
WieTzę, iż w wojewódzkiej Łom· 

ży bvl to odosobniony przypadek ł 
że f)Tacujq tam te:ż solidńł i U· 
przejmi kierowcy, którzy godnie i 
sumiennie pracujq. 

CZYTELNICZKA Z KRAl{OWA 
(nazwisko do wiadomości redakcji) 

OD REDA.KCJI: podiielamy Pani 
optyn1i:mn i wiarę, gdyż właśnie 
nadeszły do redakcji podz.Iękowania 
dla kierowcy Unii nr 12, który 16 
lipca (o godztnie 7 ..20) był tak miły, 
ie za.trz..,vma! się pri.e-d przys.tan· 
klem i zabral biegnące doń dwie 
puaierki. 

TYLKO , W ŁOMŻYNSKIEM, BIAŁOSTOCKIEM I SUWALSKIEM 

czlo11,iek 
z głową gra w 

do wygrania: 
a -= ----------

m lelewizory kolorowe FZJ numioly 
r.1 lodówki Ł'!l muszyny do szycia 
~ zamrniurki ~. pralki nulomalyczne 
~meble FZJ roholy kuchenne -= --ii FZJ sumochody ~ rowery 

J . 

CENA LOSU 30 zł 
DO NABYCIA W KIOSKACH „RUCH''„u 
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wieści ąm111ne 
CIANNE. W ciągu tM:z mała T~niej historii Trzciannego 

500-1~ j tu pierwsze zorganizowa­
pows a ;pisko śmieci. Urządzanie ich 
ne .wY;ch wsiach byłoby łatwiejsze, 
wd 1

:
0 inwestycje mogły być finan­

g Y ~e z budżetu gminy, ale prze­
s~wa każdą na ten cel czerpać z 
pi~duszów wiejskich, na co. go~zą 
f~ · e wszystkie ws.ie. Powoh zm1e-
51i~ n~ię mentalność ludzi i cor~z 
~niej jest takich, którzy wyrzucaJą 
Ś • ci· za płot lub do lasu. Swoją nue . . t · wartość maJą tez surowce w orne. 

e Posucha z ce~ente!1?-;. Tym ra-
naczeJnik musiał poJsc z proś­

:crn do rolników, gdy zabrakło ce-
ą ntu przy rozbudowie Urzędu rne 'ś · d · l • GrninY Oczyw1 CIC, u zie aJący po-

życzki ·nie powstrzymali się od k~-
mentarzy. . .. • Niedawne opady . opozmłr o 
kilka dni żniwa .. S~R mform~J<: ! 
niecodziennym zJ~w1sku:. z~m~w1en 
a usługi żniwne Jest mmeJ mz wy­

:ika to z możliwości maszyn. Mo­
że być tak, że 6 kombajnów i 9 
wiązałek nie znajdzie pracy w gmi­
nie. Powodem tej ~ytuacji Jest fa.!'t, 
że rolnicy posiadaJą. około 200 wią­
załek I przy sprzyjającej pogodzie 
tymi maszynami będą kosić, aby 
później wykorzystać słomę. 

e Zastój w operacjach banko­
wych. Brakuje chętnych na kredy­
ty. Powodem jest b~ak cementu, co 
wstrzymuje budownictwo inwentar­
skie. Natomiast na budo'!ę domu . o 
powierzchni przekraczaJąceJ 270 
metrów kw. rolnicy nie otrzymują 
kredytu. Zmniejsza się też ilość wY"' 
płat bieżących, za to wzrastają osz­
cz~dn ości długoterminowe. 

e Plotki o pod wyżkach cen ro­
bią swoje. Bywają dni, że w skle­
pach brakuje cukru. .Prawdą Jest, 

że mmeJsze są dostawy. Według in­
lormacji prezesa GS-u - sklepowa 
zamawia 1000 kilogramów. a sklep 
z tego otrzymuje połowę. 

SZEPIETOWO. Rolnicy kana-
dyjscy i duńscy mają swoje aukcje 
hodowlane. Nie gorsi są teł nasi 
rolnicy. Słynne aukcje bydła odby­
wają się w Szepietowie. Na ostat­
niej (15 lipca) srrzedano 29 jałówek 
do ZSRR; średn1a ich cena wynio­
sła 150 OOO złotych. Impreza ta opła­
calna jest dla rolników, gdyż za te 
same sztuki od krajowych nabyw­
ców otrzymali by o 20 OOO złotych 
mniej. Następna aukcja bydła w 
Szepietowie zaplanowana została na 
19 sierpnia. Natomiast hodowcy o­
gierów wybierają się we wrześniu 
na aukcję do Moniek. 

WIZNA. Co • roku, zwłaszcza w 
porze żniw, krytykowane jest zao­
patrzenie wiejskich sk lepów. Nie­
stety, krytyka niewiele pomaga, Oto 
przykład: 24 lipca w pawilonie han­
dlowym w Wiźnie tuż przed 13.00 
można było dostać jedynie serwo­
l~tkę i - rozbebeszoną na . krajal­
mcy - pasztetową. Przygotowanie 
szybkiego posiłku mają ułatwić ko­
biecie wiejskiej pulpety z ·grzyba­
mi w słoikach. Za to w dziale mo­
nopolowym jest w ezyfu wybierać: 
koniak gruziński, kilka gatunków 
wódki, szampan. 
PRZYTUŁY. Bez więks~ych a­

warii przebiegły pierwsze dni żniw 
w miejscowym oddziale jedwabień„ 
skiego SKR. Mimo wysokich cen 
(godzina pracy kombajnu kosztuje 
6800 złotych) po usługę ustawiają się 
kolejki, co oznacza, że rolnicy nie 
ufają wcześniej sporządzanym har­
monogramom. Nie są zadowoleni też 
traktorzyści 1 kombajniści. Gminna 

· sp6łdziełnia nie zdołała na czas 
przygotować dostawy konserw. któ­
re otrzymują Judzie pracujący po 
kilkanaście godzin w polu. 

TV· 08.05 
CZWARTEK 
PROGRAM I 

31 LIPCA 

9.00 Teleferie: „Don Kiszot z Manczy„ - serial hiszp. 9.50 „O Anłczce, Hubercie · 1 słomkowym kapeluszu". 10.10 Film dla II zmiany: „Mały pitaval wielkiego miasta". 16.55 „Niezwyclężona'' - program dokument. 17.15 „Teleexpress". 17.30 „Studio Lato". 19.00 „Zajęcza nocka". 19.3~ Dziennik. 20.15 „Mały llitaval wielkiego ·miasta" -film CSRS. 21.35 „Interstudio'. 22.15 „Nadzieja" - !llm dokument. 
PROGRAM li 

17.00 „Czarodzie je '' - fiL"ll ZSRR (2}. 18.15 „Wakacje". 18.30 P rogram lokalny. 19.uO „Kto to powiedział" - teleturniej. 19.30 Dziennik. 20.15 „Rozmaitości baletowe0 
-„Mandragora''. 20.45 „Variete, variete". 21.so „Co w piasku piszczy" - program roz­rywkowy. 22.00 „Sekrety księżnej de Cadlgnan" - film franc. 

1 SIERPNIA 

9.00 Teleferie Najmłodszych oraz film „UrWisy z Doliny Młynów". 10.10 Film rlla II zmiany: „Godzina W". 16.55 „Mieszkać" - wszechnica budowlana. 17.15 „Tele­expres·s·•. 17.30 „Studio Lato". 18.00 Studio Sport - Wyścig dookoła Polski. 19.00 „Zajęcza nocka". 19.30 Dziennik. 20.00 „Monitor Rządowy". 20.30 „Godzina W" -film TP. 21.50 „Zniwa 86". 22.20 ,,Nadzieja" (2) - film dokument. 23.10 Program pu­blicystyczny. 
PROGRAM li _,, 17.00 Swastyka i medycyna - filmy dokument. 18.10 „ Wakacje .. :•. 18.30 Program lokalny. 19.00 „Czar czterech kółek" - program filmowy. 19.30 Dziennik. 20.00 „War­szawa tamtych dni" - program poetycki. 20 . .ao „Klejnoty kultury". 21.00 „To jest moje życie" - program publlcyst. 21.15 „Wywiady z nieobecnym". 21.50 „Wiek ma­rzeń" - serial franc. 23.20 „ Na mnie możesz llczyć". 

SOBOTA ! SIERPNIA l»ROGRAM 11 

9.00 Kino Teleferii : „Domek. na prerii''. 9.45 Fllm dokumentalny. 10.40 „Stare, nowe, najnowsze'•, 12.10 „W świecie ciszy". 12.40 „Sobota na działce". 13.00 „Za kierow­n~ą·•. 13.30 ~.Opowieści piblijne" - „Zanim powstał kościół''. 13)50 „Królowie ·mórz": 
•TV• ikingowte•• - film dokument. 14.30 „Azymut" - magazyn wojskowy. 15.05 Teatr : J. Radziczkow - „Chryja". 16.35 W rocznicę Powstania Warszawskiego. 17.20 Losowanie Dużego Lotka. 17.30 TV Klub Młodych: „Promocje". 18.00 Studio Sport ~I l~ga piłki nożnej. 19.00 Dobranoc. 19.10 „Z kamerą wśród zwierząt". 19.30 Dzlen-

N. d O.oo „Kandydat" - film USA. 21.45 „Czas". 22.30 Wiadomości sportowe. 22A5 
P
„Ra zleja" (3), 23.35 M\ss Polonia '86 - finał. OGRAM Jl 
m~6·lk53- .„K urs pływania na desce". 16.45 „Upał" - komedia polska. 18.05 .Jarmark Do­n anski. 18.30 Program lokalny. 19.00 „Na bezdrożach Amazonii" - film rlo­~lu~e~t. 19.30 Dziennik (dla niesłyszących). 20.00 „Wielkie mecze" - Nar ty wodne. d ·

1 11 
armark Dominikański. 21.45 „Czuła je st noc" - serial ang. 22.40 ,z nie­z e na sobotę". 

NlEDZIRLA 3 SIERPNIA PROGRAM I 

ł ~~o Kin_o Teleferii : „Klucze d9 miasta" - film CSRS. 10.35 „ S 'JS z gór, lasów i a~te ;;- f1lqi p rzyrod n lc7y. 11.SO „Dziwne małżeństwo„ - film węg. 13.05 „Siedem r~ · lJ-5~ TV Koncert życzeń. 14.35 „Kraj za miastem". 15.05 .,Stawy mallckle" Stua m 0 ument. 15.35 Spotkanie z pisarzem - K. Boczkowski. 16.00 ,,Lato w nlk io l". 18.20 „Antena". 19.QO Wieczorynka - „Przygody Colargola". 19.30 Dzien­llgia,,io.oo „Powrót do Edenu" - serial australijski. 20.50 .,Pegaz". 21.35 „Fidel 1 re­$więci~Lprogram publlcyst. 22.05 Sportowa niedziela. 22.40 „Był takt ktoś" - M . 
PR.OGRAM n 
r~.l~ Film dla niesłyszących: „Powrót do Edenu". 15.25 „Strażacka wierność" -~zia'1ea~ dokument. 16.00 „5-10-15" - wydanie wakacyjne. 16.45 „Jutro ponle­Recita~ M- magazyn, 17.15 Europejski Festiwal Muzyki. 18.15 „Wzdłuż Odry". 18.15 słyszący hrka Grechuty. 19.00 „Wywiady Treny Dziedzic''. 19.30 Dziennik (dla ni~­słowa t eń • 20.00 Program rozrywkowy. 21.30 „Kolumbowie" - serial TP. 22.25 „A a czą jak im zagr am" - rep. 
PONIEDZIAŁEK 
PR.Or.RAM I 4 SIERPNIA 

20
1
{-

15 
•• Teleexpress". 17.30 „Studio Lato0

• 19.00 „Zajęcza nocka". 19.30 Dziennik. fÓn?• Teatr TV: Letnt Przegląd komedll. 22.00 „Żniwa '86". a2.30 „Rozmowa na tele-
PUOGRAl\t n 

t7.oo Głó k lokalnv' w a pracu je od rana" - komedia węg. 18.10 „Wakacje„.". 18.30 Program 21i.45 ·u~9.oo „Piękni i wspaniali" 19.M Dziennik. 20.15 „Gwiazdy wielkie~o sportu". "erlaJ ·Pols~~~ · dokument". 21.15 Splewa M. Zawadzka. 21.45 „C 7.arne chmury" -

WTOREK 
PlłOG RAM I 5 SIERPSIA 

9.00 Tel f · - serial e erie TDC: „Podnie bn e wakacje". 9.30 Kino Teleferil: .. Dżokej Monllca" ,człowieka•~RD . 10.10 Film dla n zmiany· „Zaginął bez śladu" . 17.05 „Człowiek dla 1noe1ca" 19 30 magazyn PCK. 17.1~ „Teleexpress". 17.30 „Studln Lato". 19.00 „Zajęcza ~ani Wand~„. Dziennik. 20.!5 „Zaginął bez śladu" - serial .. ang. 21.40 Zza wachlarza 
lłor..n"-M: ii 
17.oo „Pit 

kalny. 19 agoras i panny" - komedia czech. 18.10 „Wakacje ... " . 18.30 rrogram lo-, ,OopJi;ać ·1° „ytdeomuslc". 19.30 Dziennik. 20.15 „Czy mnie jeszcze pam1etasz". !l.15 _ osy · 21.45 .• N ikt nie chce umierać" - film radz. 

BIURO PODR0%Y „FORTUR" 
. Łomża, ul. Senatorska 23, tel. 26-50 
organizuje dla zakładów pracy 

w każdą sobotę sierpnia 

wycieczki 

do Zamku Kiólewskiego 
połączone ze zwiedzaniem Warszawy 
Zapraszamy również na wczasy do: 

Zakopanego, Bukowiny Tatrzańskiej, Rabki, Sw. Katarzyny oraz 
w Bieszczady - Włodkowyja i Ka-r:konosze - Cieplice 

od września po c e n a c h z n i ż k o w y eh 
K-299 

Mieszkańcy Jedwabnego i okolic 
mogą skorzystać z przydziału 

działki produkcyjnej 
do uprawy truskawek i malin. 

Podobne uprawy organizowane są w pobliżu Łomży i innych 
miast województwa. 
Bliższych informacji udzielają instruktorzy terenowi Woje­

wódzkiej Spółdzielni Ogrodniczo-Pszczelarskiej w Łomży oraz 
Dział Produkcji Ogrodniczej, tel. 62-71. 

K-300 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Na~zelniku Miasta i Gminy w 
Zambrowie ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 119 § 1 kw, ob. Je­
rzego Dziubę, s. Wacława, ur. 5.09.1965 r .• zam. Rutki, ul Długosza 33, 
karą zasadniczą grzywny w wysokości 21 OOO zł z zamianą na 42 dni aresz­
tu zastępczego w przypadku riieściągalności grzywny,, jako karę dodatkową 
orzekło zwrot równowartości w wysokości 235 zł dla PSS „Społem" w 
Zambrowie oraz podanie treści · orzeczenia od publicznej wiadomości w „Kontaktach" na koszt obwinionego oraz obciążyło kosztami postępowania w wys. 150 zł za to, że dnia 20.03.1986 r. o godz. 17.30 w Zambrowie, w sklepie spożywczym nr 32 przy Pl. Sikorskiego dokonał kradzieży jednej 
butelki wina „Wermuth" wartości 235 zł na szkodę PSS „Społem" w Zam­
browie. 

K-206 

Kolegium ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży orzeczeniem nr A-1293/85 z dnia 18 kwietnia 1986 r. ukarało Zbigniewa Łukasiewicza. s. Henryka, ur. 22.11.1965 r ., zam. Łomża, karą grzywny w wys<>ko~Ci 
31 OOO Zł z zamianą w razie nieściągalności na 62 dni aresztu. zakazem prowadzenia pojazdów mechanicmych na okres 3 lat oraz karą dodatko­
wą w postaci podania treści orzeczenia do publicznej wiadomości w. ty­godniku .,Kontakty" na koszt ukaranego za to, że w dniu 12.11.1985 r. o godz. 23.50 w Łomży na ul. Wojska Polskiego kierował pojazdem samo­chodowym m-ki „Fiat 126p", nr rej. LOM-6512 będąc w stanie po użyciu 
alkoholu. 

K-259 

Kolegium ds. Wykroczeń przy Wojewodzie Łomżyńskim utrzymało w 
mocy orzeczenie Kolegi.urn ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łom­
ży; które ukarało Czesława Mikuckiego, s. Fabiana, ur. 17.04.1946 r., zam. 
Białystok, karą grzywny w wysokości 40 OOO zł z zamianą w razie nie­
ściągalności na 80 dni aresztu, zakazem prowadzenia pojazdów mechanicz.. nych na okres 3 lat oraz karą dodatkową w postaci podania treści orze­
czenia do publicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty'' na koszt ulta­ranego za to, że w dniu 13.02.1986 r. o godz. 15.30 w Łomży na ul. Żerom­skiego będąc w stnie ntetrzeźwym kierował samochodem, uderzył w sto· 
jący samochód na parkingu oraz kierował samochodem nie mając do tego 
uprawnień. 

K-258 

Kdlegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży orze­czeniem nr A-455/86 z dnia 8 maja 1986 r. ukarało Henryka Kamińskie­
go, s. Czesława, ur. 1.09.1930 r., zam. Pawełki, karą grzywny w wysokości 
21 OOO zł z zamianą. w razie nieściągalności na 42 dni aresztu oraz karą do­
datkową w postaci podania treści orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty" na koszt ukaranego za to, te do dnia 17 .03.1986 r. 
we wsi Pawełki utrzymywał bez zezwolenia buhaja w w ieku ok. 1 roku i 
wadLe 300 kg o umaszczeniu czarno-białym. 

K-261 

Kolegium ds. Wykroczeń przy Wojewod;z;ie Łomżyńskim utrzymalo w 
mocy orzeczenie Kolegium Rejon-owego ds. Wykroczeń przy Prezydencie 
Miasta Łomży, które ukarało Krystynę Srednicką, c. Kazimierza, ur. 1.02. 
1941 r., zam. w Łomży, karą grzywny w wysokości 25 OOO zł z zamianą w 
razie nieściągalności na 50 dni aresztu oraz karą dodatkową w postaei po­dania treści orzeczenia do publicznej wiadomośei w tygodniku „Kontakty" 
na kosLt ukaranej za to, że w dniu 12.02.1986 r. w Łomży będąc lder-ow­
nikiem sklepu nr 28. podległego Wojewódzkiej Spółdzielni Ogrodn.iezo­
-Pszczelarskiej w Łomży, oszukała nabywcę co do wagi zakupionych to­warów,, czym spowodowała szkodę w wysokości 41,20 zł. 

oqłoszeniu drobne 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. B, nr 
1193'/83. Tadeusz Sasinowski, 18-311 Gać 
53. 

k-4032 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. ABT, nr 
0517/32. Wiesław Szymański, 18-432 Bro­
nowo. 

. k-4034 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. BC. Jó­
zef Nowociński. Sierzputy Stare 14, 
18-400 Łomża. 

ZGUBIONO prawo jazdy kat. 
044/86. Zygmunt . Białomyzy, 
Kwiatowa 40. 

k-4036 
AB, nr 
ł...omta, 

k-4037 

K-260 

ZGUBIONO prawo jazdy kat. ABT. Jan 
Nasiadka, 18-535 Dobrylas. 

ll-4039 ZGUBIONO prawo jazdy kat. ABCT 
0998/82. Wiesław Sokołowski, Mu!'2wy 17, 
18-421 Piątnica. k-4029 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. B, '1538/77 
Andrzej Lipiński, Lom~a. Plac S1enkle 
wicza 1. K-4031 
SPRZEDAM kombajn zbotowy Z056 
Łomta, Rybaki 46. 

k-4042 ZGUBIONO prawo jazdy na nazwisko 
Wiesław Poreda, Chmielowo 4, gm. No 
wogród. 

k-40-ł-l 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABCT. 
Jerzy Wyrzykowski, Koziki ~. 18-411 
Snladowo. k-4045 

15 
KONTAKTY 
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-wieści 
ponmdQmlana 
Najmłodsze dziecko PKP, 

ekspres ,.Pogoń", przemierza· 
jący trasę Warszawa-Bia­
łystok i na ogół z P«>wrotell), 
już od momentu swoich na­
rodzin zadziwiało podróżnych. 
Okazało się bowiem niespo­
dziewanie> że wagony mogą 
być czyste, szyby umyte, kon­
duktorzy uśmiechnięci, a. na­
wet moze być woda w klo­
zeoie, zaś w przedziałach -
muzyczka sącząca się z czyn­
nych głośników. 

Ale to wszystko juz spo­
wszechniało, chociaż ciągle )>O­
zostaje intrygujące pytanie: 
jak, to się dzieje, że czasami 
jednak m«>żna? Dzisiaj pasa­
żerowie głowią się nad roz­
wiązaniem całkiem innej już 
zagadki.· Mianowicie: od pew­
nego czasu „Pogoń" regular­
nie przyspiesza bieg i na 
dworcu Białystok Centralny 
prawie zawsze bywa o jakieś 
dziesięć minut wcześniej. 

Czy zatem mamy tu do 
czynienia z błędem w rozkła­
dzie jażdy, polegającym na 
niewykorzystanJu potencjal-
n ych możliwości ekspresu, 
czy też może PKP postano­
wiło w ten sPoSób zrehabi­
litować się za coraz częstsze 
i dłuższe opóźnienia innych 
poelągów? 

KOMENTATOR 

lljllJIBlllllllllllllllllllllllllllll! 

11niwersalna 
Wtóżba 

tygodnia 
Słońce weszlo w znak Ba­

rana, co jest dla Ciebie oko­
licznością nadzwyczaj pomyśl· 
ną. Jednakże pamiętając o 
tym, nie zapominaj Tównież 
o czym innym, a o czym, to 

· już sam wiesz najlepiej. Oko­
ło piątku wróć do domu pun­
ktualnie, bo inaczej wrócisz 
dopiero w poniedziałek. 

KASSANDER 

Już w zamierzchlych czasach jak wieść niesie gminna 
Gdy był inny dolar i zlotówka inna 
K t o mial dobrą pracę a nie byl niezguła 
Od ust sobie odjąl i eh.tlał i ciulal 
Choć w sklepach wisialy 1zynki i kielba&y 
Człek na t e luksusy wcale nie był lasy 
W o lal składać forsę w saganie lub garnku 
I zakopać w sadzie dla wnuków w pddarku 
A t eraz wiadomo ludziska się lenią 
Więc pustki są w sklepach a skarby pod ziemią 
Ukryte przed światem leżą jak przed laty 
Bo nie ma kilofa i zwykłej łopaty 
Z tych właśnie powodów oraz kilku innych 
Mamy w naszym kraju nawis inflacyjny 
Bo gdy brak towaru a forsy jak lodu 
Nikt do oszczędzania nie widzi powodu( ... ) 
Może i tym razem bogacze się wzruszą 
I nadmiar pieniędzy zakopią pod gruszą? 

Nota biograficzna: J an Niecikowski, Bartki, 18-424 Burzyn. 
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PODREDAKCYJNA EKSTR!APOCZTA 
Mott o: 
Dobrze czy źle, 
byle dużo! 

SZANOWNA PODREDAK­
CJO! 

Czytając Wasze rubryki do­
szedłem do wntosku., że bra­
kuje jeszcze jednej, a miano­
w icie tttkiej, kt6ra zawierala­
by ploteczki towarzyskie z 
miasta wojewódzkiego Łomża. 

Myślę, że jest o czyrn pisać, 
natomiast mater,iaiy do tej' 
rubryki z petlłnością nadsyła­
Zibu czytelnicy, którzy spoty­
kają się z różnymi ciekawo­
stkanit i chcieliby się nimi z 
ki·mś Podzielić. W zalączeniu 
przesyłam dwie takie. pf,otki, 
trochę może um,lgarne, ale 
autentyczne. Jeśli chcecie, 
możecie wydrukować, oc:zywiś-

1 
cie bez podawania mojego 

nazwfiska i mie3sca. za·rniesz­
kania, bo mógibym później 
mieć kłopoty. . ' 

SZCZERE POZDROWIENIA 
(nazwisko" i adres znane 
podredakcji) 

QD PODREDAKCJI: plo­
teczki całkiem niezłe, ale nie 
będziemy ich drukować. Na­
sze nazwiska i adresy są 
mniej więcej znane, nato­
miast kłopoty zawsze i dla 
każdego są tak samo kłopot­
lhlJe. Pozdrawiamy! 
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Z .URZĘDOWEGO 

PISMA 
„[ ••• ] powoiując się zatem 

na cytowane wyżej paragrafy, 
należy stwierdzić, że skarga 
obywatela wniesiO?ta do tu­
tejszego urzędu w przedmio­
towej sprawie nie posiada 
cech znamionujących obiekty­
wizm w kształtowaniu poglą­
du Tta rzeczywisty tok wypad­
ków, wynikających ze zbada­
nych i szczeg6Łowo opisanych 
w protokole sytuacji, potwier­
dzonych licznymi obserwacja­
mi osób niezainteresowanych 
oraz wielu i'Ttnych, co do któ­
rych nie można mieć żadnych 
wątpliwo§ci w • stosunku do 

I ich intencji, co wynika z ich 
postępowania [.-] / ' 
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z pamiętnika seksual.isty (1~)'5) 
Pojąłem wonczas dosadnie, 

iż ten mężczyzna, który w 
mordę dostaje, choćby tylko 
dla rozrywki gapiów, nikim 
jest w oczach damskich, bo 
OL.e zwycięzców samych naj­
chętniej oglądają. 

Pojąwszy to, jąłem się przy­
gotowywać moralnie do kolej­
nego spekt.caklu, jaki m.iał się 
odbyć popołudniem dnia na­
stępnego. W tym celu wyspa­
łem się najpierw frymaśnie, 
zaś wyspawszy - porządny 

obiad zjadłem, gdyż do wpro­
wadzenia w czyn mego zamia­
ru sił wiele posiadać musia­
łem. 

Aż nastało wreszcie owe o­
czekiwane przeze mnie popo­
łudnie. Z pełną determinacją 
w duszy i z ogromnym pod­
nieceniem, rzecz jasna, wy­
szedłem na estradę po nową 
porcję kopniaków. Atoli tą ra.:. 
zą spektaklum odbyło się cał­
kiem inaczej. Kiedy jede11 z 
czwórki zabawiających pub­
liczność akrobatów na mnie 
się zamachnął, zrobiwszy u­
nik tak żem go w ryja na 
odlew trzasnął, iż ten, jak 

kłoda na ziemię padłszy, prey­
tomność z miejsca utracił. To 
samo uczyniłem z drugim, a 
'Potem .z trzecim i czwartym, 
co tym łatwiej mi si~ udało, 
im każdy z nich następny 
zdumiony był bardziej tako­
wym obrotem sprawy i minę 
od tego nńał głupszawą. 

A le nie koniec był je-s.zcze 
na tym. Kiedy Sempiterrms 
spostrzegł, co się stało, na a­
rem~ 'vysbł natychmiast swo­
ich najsilniejszych siłaczy. 
Trzeba· jednak wiedzieć, iż o­
siłkowie owi podnoszą zazwy- • 
czaj fałszywe ci~żary, spo­
rządzone z papieru farbowa­
nego na szaro, toteż słabi są 

okrutnie i w mig ich wszyst­
kich na ziemię pokładłem, jak 
zresztą wybiegających kolejno 
żonglerów, linoskoczków, anty­
podystów, magików, no i -
oczywiście - także, karłów. I 
w ten sposób w jakie pół go­
dziny niemal cały personel 
cyrku u mych nóg w letarg 
był zapadł, publiczność na­
tychmiast urząd:-iła mi ogrom­
ne owacje! 

(Cdn.) 

PIED< ł fi{ o 
PRZEDSTAWIA DRAitAT 

INTERPERSONALNO ADMINISTRACY JNi 
PT 

sz~ 
(Miejsce a.keji: pul,wy tt.ad­

narwiańskie w pobliżu too;e­
w6dzkiego miasta Łomżo, 
gdzie krze same a mamory 
oraz oczyszczalnia ścieków. 
Przy niezbyt wesolo trzaska­
jącym ogniu f"achitycznego 
ogniska siedzą cztery - do­
brze znane nam - diably). 

SUPRASKI: - Coście tacy 
jacyś mało energiczni ostat­
nio, kulJego Narwiański? 

NARWIA~SKI: - Trafili­
ście w moje sedno, przyjacie­
lu diable, toteż wam powiem, 
że energia wszelka rnnię ode­
szła, gdyż ponieważ ostatnio 
nad energią się właśnie silnie 
zastanawiam. 
BUŻA~SKI: - Nie macie 

pilniejszych zajęć? 

NARWIA~SKI: - Może by 
się \ znalazły, ale wszelako 
do tego trzeba mieć energię, 
a jam ją, niestety, utracił. 

BIEBRZANSKI: - Intere­
sujące bardzo! l\'1ożecie coś 
bliżej na ów temat nadzwy­
czaj ciekawy? 

NARV!IANSKI: - Czemu 
nie, mogę zawsze. Otóż, wi­
dzicie, zastanawiam ja się 
resztkami sił moich, wspoma­
ganych tą szczątkową ener­
gią, jaka mi jeszcze została, 
jak to się dzieje, że mając 
tyle różnych rzek i strumie­
ni na obszarze, który podlega 

nmou 

• 
mej władzy, wszystkie młyny 
wodne zlikwidowałem. · Stoi 
taki nad naturalną zastawką, 
woda ciurkiem z góry na dół 
kapie, a młyn do napi~la 
elektrycznego podłączony i w 
ten sposób miele ziarno. 

BUŻ~SKI: - Oj, wiem ja 
coś o tym! Sam kiedyś w 
wodnym młynie mieszkałem, a 
teraz, na starość, przyszło mi 
sypiać w pobliżu stacji trafo! 

SUPRASKI: - Co racja, to 
racja,, W wodym młynie ina­
czej się pracowało. Bywało, 
diabeł czasem kogoś postra-

. szył, zastawkę podniósł, wodę 
spuścił, a teraz co? Najwyżej 
spięcie zrobić można, ale to 
niebezpieczne, bo z prądem 
nie ma żartów! 

NARWIAI\fSKI: - No i 
właśnie resztkami tej energii 
zastanawiam się ter az, co by 
tu jeszcze zlikwidować, żeby 
było nowocześnieJ , a więc go­
rzej i drożej. Wiatra ków już 
nie ma, więc niewiele mi chy: 
ba zostało. 

BUŻAŃSKI : - Nie upadaj. 
cie na duchu, drogi diable. 
pogłówkujcie, podumajcie . w 
chwilach wolnych od innej 
pracy, no i z pewnością coś 
się wam jeszcze uda, ,jak to 
się mówi, schrzanić ! 

NARWIAI'lSKI: - Słuszna 
wasza racja! Czuję, jak mi 2 
wolna chęć do życi~ wraca! 

(Cd·rt.) 

1tu1n11llHHHHUJ u . 
KRYZYSOWE JEDNO, DANIE 

,. 

kle ik 
• :I 

1/2 kg kleju do tapet roz­
mieszać z 1/2 kg mączki 
ziemniaczanej. Zagotować, o­
studzić, przecedzić przez gę­
ste sito. Dodać papryki do 
smaku, wymieszać. Z masy 
formować kluski wielkości 

śliwki. Jedna kluska z powo. 
dzeniem zastępuje obiad, a w 
niektórych p1·zypadkach -
nawet kolacj~, co już zalety 
od cech osobniczych każdego 
konsumenta Uwaga: kleik 
działa błyska wiczniet 

. ' · 
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